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zdarzenia

1 września
rozpoczął się rok szkol' 
ny._

DNI LOTNICTWA

DLACZEGO
^iiLOT
me

PĘKA?

Olimpiada •— główny 
temat rozmów

Doskonale spisali się nasi 
kajakarze. Oto Walkowiaków- 
na (z prawej) — zdobywczyni 
pierwszego dla Polski brązo­
wego medalu i Mendelska.

Opera i balet 
z Belgradu w Polsce

Fragment baletu Bell 
Bartoka pt: „Cudowny 
mandaryn-’.

Zanim pilot zasiądzie za sterami nowoczesnego odrzutowca — przez wiele godzin musi „trenować” na maszyna ch bardziej prostych. Jest to 
jeden ze składników tzw. lotniczej adaptacji. Fot. CZESŁAW BREIT

Reporterowi wskazano wąskie 
drzwi prowadzące do kabiny w 
kształcie cylindrycznym. Dwóch 

żołnierzy pchnęło stalowe drzwi 
— szczęku hermetycznych rygli 
już nie słyszałem. W małych o- 
krągłych okienkach pojawiły się 
twarze zaciekawionych oficerów, 
obserwujących zachowanie się de­
likwenta w doświadczalnej ko­
morze Wojskowego Instytutu Na­
ukowo-Badawczego i Doświad­
czalnego Medycyny Lotniczej w 
Warszawie. Po chwili reporter sie­
dzący wygodnie w fotelu wew­
nątrz kabiny — usłyszał z głośni­
ka spokojny głos informującego 
oficera:

— Wyrażenie adaptacja doty­
czy nie tylko sztuk teatralnych. 
Znajduje ono pełne zastosowanie 
w lotnictwie. Technika lotnicza 
poszła tak szybko i daleko nap­
rzód, że ludzki organizm już nie 
„nadąża” i pilot — zanim zasią­
dzie za sterami — musi stopniowo 
przyzwyczaić się do warunków W 
nowoczesnym samolocie ileś tam 
kilometrów nad ziemią™.

Do tych celów służy m. In. ko­
mora. w której notuję te słowa, 
wypowiadane przez człowieka od­
dzielonego ode mnie ścianami her­
metycznie zamkniętymi: słyszę go 
wyraźnie dzięki urządzeniu radio­
wemu. Gdy nie nadążam z noto­
waniem, mówię: chwileczkę — i 
jestem równie dobrze słyszany.

— W komorze tej można dowol­
nie zmieniać ciśnienie, a więc 
stwarzać warunki panujące na 
różnych wysokościach. Widzi pan 
szereg przyrządów. Są to elektro­
encefalografy do badania czyn­
ności mózgu, elektrokardiografy 
— do badania serca, kimografy 
czyli po prostu roentgen, serio- 
grafy — aparaty do zdjęć seryj­
nych i kolorowych, barografy — 
wykonujące wykresy, barometry...

Komora, oprócz połączenia ra­
diowego posiada także telefon 
oraz specjalny kod dzwonkowy, 
które w każdym wypadku umoż­
liwiają stałą łączność ze światem 
zewnętrznym.

GDY GOTUJE SIĘ KREW
Przez kilka godzin reporter spa­

cerował po różnych laboratoriach, 
pracowniach i korytarzach Insty­
tutu — przypatrywał się różnym 
..cudom” i słuchał rozmów oraz 
objaśnień fachowców. Oto kilka 
przykładów:

Lotnik znajdował się na wyso­
kości 3.500 m. Burza zaczęła rzu­
cać maszyną i pilot zdecydował 
się „skoczyć” wyżej. Na 6000 m 
zaczął odczuwać znużenie i sen­
ność. Wreszcie zaczął się po pros­
tu dusić z powodu braku tlenu. 
Uratowała go specjalna maska, 
przez którą czerpał tlen ze zbior­
nika. Problem tlenu na dużych 
wysokościach można rozwiązać 
także przez hermetyczną kabinę, 
ale w maszynach bojowych maska 
wydtje się praktyczniejsza.

Gdy lotnik zameldował, że znaj­
duje się na 13 tys. m. kolega z 
obsługi naziemnej poradził:

— Uważaj bo pękniesz! — 
Wówczas pilot przekręcił kurek i 
opasujące go „dętki” napełniając 

się gazem, zaczęły go coraz ciaś­
niej „zaciskać”.

Na 20 tys. m. w pilocie zaczę­
ła się gotować krew. Dosłownie — 
zgodnie ze znanym prawem fi­
zycznym mówiącym. iż przy 
mniejszym ciśnieniu szybciej nas­
tępuje wrzenie. W tym wypadku 
lotnika również ratuje specjalny 
skafander podobny do stroju nur­
ka lub hermetyczna kabina.

LOTNIK IDZIE NA RYBY...
Na wypadek przymusowego 

lądowania — przygotowano cały 
arsenał środków dla pilota. Ka­
mizelka ratunkowa i „Dinghy” są 
wyposażone w specjalne urządze­
nia, które przy zetknięciu się z 
wodą natychmiast automatycznie 
napełniają kamizelkę i łódkę ga­
zami. Na sobie lotnik nosi tornis­
ter, w którego przegródkach znaj­
duje się żywność w nieprzemakal­
nych opakowaniach: konserwy 
mięsne, susz owocowy, wysokoka­
loryczne ciastka, czekolada, papie­
rosy, zapałki, apteczka. Jest rów­

nież składana wędka i komplet 
haczyków do łowienia ryb.

Lotniczy pistolet służbowy po­
siada wymienne lufy. Pierwsza 
służy do strzelania normalnymi 
pociskami. Druga wymienna lu­
fa skręca się z kilku kawałków i 
■wówczas pistolet zamienia się w 
broń myśliwską do strzelania śru­
tem. Trzecia lufa jest przystoso­
wana do rakiet. Uniwersalny ple­
cak pilota zawiera również małą 
radiostację wielkości aparatu fo­
tograficznego. Ostatnio dodano je­
szcze preparat umożliwiający pi­
cie wody morskiej.

O różnych „cudach” naszego 
wyposażenia lotniczego — można- 
by mówić jeszcze długo. Wymie­
niliśmy kilka — wydawałoby się, 
że znaczą one niewiele, ale. tak 
nie jest. To są drobiazgi, które 
uratowały już niejedno życie. Pra_ 
c^wał nad nimi cały sztab facho­
wców i to przez długie miesiące, 
a nawet lata, bo odkrycia proste 
tą zawsze najtrudniejsze.

CZESŁAW BRETt-



POLITYKI

NEMEZIS
i TRZEŹWOŚĆ
Kilka lat temu angielski historyk

— Whesl&r-Bsnnet opublikował 
książkę, pt. „Nemezis władzy”, w 
której nakreślił rolę armii w polity­
ce niemieckiej w latach 1918—1945. 
Autor przedstawia tę rolę jako zgu­
bną. Kończyła się haniebnymi klę­
skami pod wzg.ędem wojskowym, 
politycznym i duchowym- „Nenie- 
siz” oznacza sprawiedliwy odwet, 
który u Greków awansował do sym­
bolu bogini. „Nemezis” mści się za 
ludzkie zbrodnie.

Niepomne nieszczęść jakie spro­
wadzała zawsze polityka armii na 
naród, niektóre kręgi zachodnio-nie- 
mieckie wypisują znów na swych 
sztandarach „Nemezis”. Szukają po­
parcia dla swych planów, które nic 
nie mają wspólnego ze sprawiedli­
wością, za to dużo z odwetem.

Rozzuchwaleni odwetową atmo­
sferą, która rozkwitła w NRF, ge­
nerałowie Bundeswehry postanowili 
oficjalnie wyłożyć swe polityczno- 
militarne credo. Uczynili to kilka 
dni temu w memoriale, którego au­
torstwo przypisuje się viceadmira- 
łowi Rugę — pełniącemu aktualnie 
funkcję zastępcy generalnego inspe­
ktora armii Heusingera. Memoriał 
powtarzając główne tezy polityki 
imperialistycznej żąda wyposażenia ' 
Bundeswehry w broń nuklearną. 
Jest on pierwszą poważną ingeren­
cją generałów w sprawy polityki, 
przypominającą i niemal nawiązu­
jącą do postępowania dawnej Reichs- 
wehry.

Musi niepokoić, że memoriał zo­
stał opublikowany zaledwie w czte­
ry lata po przyjęciu Soldatengesetz, 
stanowiącej legalną bazę dla nowej 
Bundeswehry, ustawy, która miała 
rzekomo uchronić armię przed po­
nownym staniem się państwem w 
państwie- Ta bezpośrednia ingeren­
cja soldateski w sprawy politycz­
ne, jeszcze raz dowodzi, w jak wy­
sokim stopniu NRF stała się wylę­
garnią agresywnej polityki military- 
stycznej. Jakże szybko, zakazany 
Układem Poczdamskim, a odrodzo­
ny na nowo — niemiecki sztab ge­
neralny, przekreśla uroczyste _ zo- 
bowiązania, które nałożył na siebie 
niedawno rząd NRF.

Na tle rozwoju sytuacji w Niem­
czech zachodnich, odpowiedzi człon­
ków NATO na notę polską w spra­
wie naszej granicy na Odrze i Ny­
sie, brzmią co najmniej platonicz- 
nie. Unika się w nich poruszenia 
istotnych spraw, pomija się milcze­
niem zasadnicze fakty.

Odpowiedzi państw — członków 
NATO, mimo, że są podobne do sie­
bie — zawierają przecież pewne ró­
żnice płynące z sytuacji poszczegól­
nych rządów. Tak więc rząd USA 
stwierdza, że NRF „nie uzyskała 
pomocy ze strony swoich sojuszni­
ków z NATO w forsowaniu żądań 
terytorialnych”. To amerykańskie 
stwierdzenie należy chyba zawdzię­
czać zbliżającym się wyborom, w 
których weźmie przecież udział kil­
ka milionów głosów pochodzenia 
polskiego. Nota francuska przypo­
mina i potwierdza już dawniej sta­
nowisko o nienaruszalności i ostate­
cznym charakterze naszej zachod­
niej granicy. Wydaje się, że znaj­
duje w tej nocie wyraz zaniepoko­
jenia dość kłopotliwym, a zarazem 
niebezpiecznym sojusznikiem jakim 
dla Francji jest NRF.

Obok nurtu oficjalnych wypowie­
dzi na notę polską, płynie nieofi­
cjalny — nie mniej dla nas ważny. 
Wypowiada się opinia publiczna-

Dość znamienne jest oświadczenie 
np. Peter Kirka — posła brytyjskiej 
partii konserwatywnej, człowieka 
afiszującego się swymi dobrymi u- 
czuciami wobec Niemców (zachod­
nich). Ostatnio opublikował cm _ w 
jednym z pism zachodnio-niemiec- 
kch artykuł, w którym czytamy: 
„Przytłaczająca większość narodu 
brytyjskiego, uważa granicę na O- 
drze i Nysie za ostateczną. Naród 
nasz nie ruszy nawet palcem, by 
pomóc w zmianie tej granicy... My, 
w Anglii, nie jesteśmy skłonni brać 
pod uwagę możliwości wybuchu 
wojny światowej. Uważamy przeto, 
że znajdujemy sie wobec faktu do­
konanego, odnośnie którego nic juz 
nie można zmienić”.

Jedynym naszym życzeniem jest, 
by rząd angielski liczył się w swym 
stanowisku politycznym więcej z 
opinią swego narodu niż z niemie­
ckimi odwetowcami. Podobne ży­
czenie wypada nam adresować do 
innych państw — członków NATO.

ADAM STANIEK

sirona 2

Pewien czeski kompozytor,” który z rodziną ''przyjechał do 
Ustronia Morskiego i zamieszkał w domu. ZAIKS — biadał, 
że dom jest źle wyposażony, że nie ma,wody w pokojach, 
że w ubikacjach także często jej brak, i. że w ogóle dzieci 
się wydzierają w dzień, a sąsiadująca- z domem knajpa 

z orkiestrą i śpiewami — w nocy. W nocy zresztąimłodzież wracająca 
z lasu, znad morza, z zabaw, ze schadzek — manifestuje swoją 
obecność dość głośno, jak na maleńką osadę bez bieżącej wody.’ 
Ale czymże są takie kłopoty zagranicznych gości, wobec tego co się 
tu w okolicy wyprawia w dziedzinie budowania.

Powiedziałem żartobliwie „wyprawia” ponieważ rozmach, jaki 
spotyka się w miastach nadmorskich, w Koszalinie, Szczecinie, 
ostatnio także w Kołobrzegu i innych jest zgoła fascynujący. Po 
latach posuchy budowlanej, kredyśmy musieli odbudowywać tyle 
innych, ważniejszych wtedy dla nas miast, przyszła kolej i na te, 
odległe od stolicy ośrodki. Dziś, kto przechodzi po raz pierwszy 
schludnymi ulicami Koszalina, kto raz po raz potyka się niemal 
o nowe bloki, kto w Kołobrzegu siada na statek wycieczkowy, aby 
sobie pochorować na sinych falach, kto widzi ów kurz wznoszący 
się znad rumowisk, których ostatnia godzina wybiła — musi od­
czuwać coś, co się nazywa potocznie zadowoleniem. Polska jest 
krajem przedziwnym, nazywamy ją „placem tysiąca budów”. W tym 
roku, ponieważ ciągłe deszcze i brak słońca, wędrowałem odrobinę 
więcej po kraju, szczególnie naszych Ziemiach Odzyskanych, za- . 
chodnich i północnych i Wszędzie, dosłownie wszędzie — spoty­
kałem budowy.

W Kołobrzegu zaczyna się coś z dawnego eposu pierwszych lat. 
kiedy międzynarodowe brygady zjeżdżały się do Polski, a polskie 
w zamian — pomagały sąsiadom. Miało to charakter często symbo­
liczny, ale przecież budowaliśmy tak wiele! Sam brałem udział 
w takiej brygadzie, budowaliśmy linię kolejową w górach Słowa­
cji, w Polsce zaś pracowały brygady z tamtego kraju. Było to ładne 
i przyjacielskie. Do Kołobrzegu zjeżdżają znowu grupy różnojęzycz­
nej młodzieży, i to zrujnowane miasto, nagle zaczyna się odmieniać, 
nabiera kolorów. Już teraz poczyniono pierwsze prace, park jest 
pełen klombów i latarń, czyściutkie alejki prowadzą do domku 
nazwanego „Morskim okiem”, domek jest zrobiony z blachy fali­
stej, tektury, drzewa, prymitywniutko, ale bardzo gustownie. Ma 
olbrzymią jadalnię, taras, orkiestrę która przygrywa już od obiadu, 
ma także obrzydliwie aroganckie kelnerki jako niezbędne uzupeł­
nienie całości. *

BOHDO BIOZBOWSKI

MARĘ 
NOSTRUM

Całe kwatery krzaków i zielsk porastających miejsca, na których 
kiedyś stały domy — zostają zwolna wycinane, i za kilka lat Ko­
łobrzeg stanie się kurortem o międzynarodowym powodzeniu. Sa­
natoria, domy wypoczynkowe, drogie zdrowie, odpoczynek — te 
wszystkie rzeczy i stany będą się tu mieściły w zgodnej symbiozie 
Z morzem, czasem chyba ze słońcem, bo trudno uwierzyć, aby 
zawsze padał deszcz.

Kołobrzeg ma w naszej najnowszej historii tę kartę szczególną, 
że tu właśnie po latach oderwania od ojczyzny — stopy polskich 
żołnierzy dokonały zaślubin z Bałtykiem. Nie wiem czy się dobrze 
wyraziłem mówiąc, że stopy dokonały zaślubin, tam podobno 
jedna żołnierz (czy mówi się żołnierka?) wrzuciła do wody swój' 
pierścionek. Zanotowały to stare kroniki, w telewizji zaś ta ko­
bieta — dziś jak się zdaje wysoki oficer WP, — niedawno Wystą­
piła razem z innymi żołnierzami, którzy zdobywali Kołobrzeg w 
rzeczywiście wyczerpujących bojach.

Mijają lata, mijają wspomnienia. Na latarni morskiej w Ko­
łobrzegu postawiono małą armatkę przeciwpancerną i karabin 
maszynowy typu Maxim. Są pomalowane na zielono i szczerzą 
swoje lufki wzdłuż plaży. Wyglądają z dołu jak dziecinne zabawki, 
przechodzący chłopcy zatrzymują się, pokrzykują, mają ochotę 
wbiec tam i dotknąć ich. Ludzie starsi przypatrują się temu, 
uśmiechają i odchodzą.

Jest coś w morzu, w jego szumie, w samej bliskości, co znie­
wala, co każę zachowywać się, myśleć inaczej. Właśnie na horyzon­
cie pojawił się trójmasztowy żaglowiec. Jak duch, jak zjawa, bez­
szelestnie dokonywał zwrotów i manewrował żaglami. Niewidoczni 
z tej odległości marynarze zwijali i opuszczali żagle, statek ustawił 
się wreszcie burtą do słońca i z szarego motyla nagle stał się 
złoty. Wieść o żaglowcu rozniosła się jakimś niepojętym sposobem, 
nikt nie wołał, nie machał rękami a po chwili całe molo, betono­
wy klin wbijający się w morze — zaroiło się od ludzi, którzy 
osłaniali rękami oczy, podnosili dzieci, patrzyli wzrokiem zamyślo­
nym, może tęskniącym. Tam właśnie jest symbol przestrzeni i wiel­
kości świata, ten żaglowiec, niczym „Santa Maria” Kolumba, miał 
dla tych widzów coś z bajki i coś z marzenia. Na jego spotkanie 
wypłynął stateczek pilota, cieszyliśmy się, że żaglowiec przybije 
do portu (zrujnowanego jeszcze, ale już pogłębionego) i będziemy 
mogli z bliska nasycić oczy jego widokiem. Ale nie. Zrobił sze­
roki łuk, i odpłynął. Długo jeszcze był widoczny, szarzał, malał, 
stapiał się z niebem, szarym jakoś w oddali, wreszcie znikł i nikt 
już nie wierzył, że był tu kiedykolwiek. W jego absolutnie cichym 
ruchu było coś nie z tej epoki, sama historia, przeszłość.

Kiedy wracałem do Krakowa, mając w oczach to wszystko czym 
odżywają nasze północne miasta nadmorskie — dziwnym, ale prze­
cież chyba zrozumiałym sposobem — najwięcej ciepła odstąpiłem 
tamtomu żaglowcowi, który w mój dżdżysty i chmurny urlop wniósł 
tę odrobinę przestrzeni i zupełnego uspokojenia.
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Biełka i Striełka
Bohaterowie wielkiej podróży kosmicznej 

Biełka i Striełka w kabinie, w której odbyły 
lot i wylądowały szczęśliwie na Ziemi.

O?

Olimpiada
Dzięki przekaźnikowej stacji telewizyjnej nad 

Śnieżnymi Kotłami oglądamy transmisje z O- 
limpiady.

O
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elektryfikacja
W 1960 r. blisko 96 tys. wsi otrzyma światło. 

Elektryfikacja wsi Ososo w woj. poznańskim.

TELEG RAMY

Kongo w dalszym ciągu jest 
przedmiotem zainteresowania ca­
łego świata. Wojska rządowe za­
jęły prowincję Kasa! i stanęły 
nad granicą Katangi. Marionet­
kowy premier Katangi Czombe 
zapowiada zbrojny opór. Wojska 
belgijskie opuszczają już Katan­
gę. Premier Lumumba zapowie­
dział rozpoczęcie działań prze­
ciwko Katandze.

Delegacja Kuby opuściła salę 
obrad konferencji Organizacji 
Państw Amerykańskich w San 
Jose. Nastąpiło to w wyniku u- 
chwalenia przez konferencję pod 
naciskiem USA rezolucji zabra- 
riaiacej korzystania z pomocy 
ZSRR i ChRL.
D

W Jordanii w Arńmanle został 
dokonany zamach bombowy, któ­
rego ofiarą padł nremier Madza-

11. W związku z zamachem Jorda­
nia zamknęła granicę z Syrią.
K

Kuba i Koreańska Republika 
Ludowa podpisały umowę o wy­
mianie kulturalnej. W przygoto­
waniu podpisanie umowy o wy­
mianie handlowej.

Memorandum sztabu Bundes­
wehry domagające się wyposaże­
nia armii w broń atomową zo­
stało w pełni zaakceptowane 
przez Adenauera. Memorandum 
opracowywał szef sztabu opera­
cyjnego hitlerowskiego Wehr­
machtu — Heusinger oraz inni 
hvli hitlerowcy.

Wicekanclerz NRF Erhart na 
zjeździe uchodźców w Duessel- 
dorfie w bezczelnym rewizjoni­
stycznym wystąpieniu domagał 
Sie zwrotu ziem zachodnich i 
północnych oraz poznańskiego”. 
To rewizjonistyczne wystąpienie 

wicekanclerza spotkało się z 
ostrą krytyką prasy francuskiej i 
angielskiej.
O

W USA został opublikowany 
raport z którego wynika, że Sta­
ny Zjednoczone intensywnie 
pracują nad udoskonaleniem i 
stworzeniem nowych broni che­
micznych i bakteriologicznych.
ES

Okręt podwodny USA „Seadra- 
gon” o napędzie atomowym prze­
płynął pod lodami i przebił się na 
powierzchnię w rejonie bieguna 
północnego.

Jak oświadczył przewodniczący 
komisji badań kosmicznych Izby 
Reprezentantów USA — Overton 
Bróóks, Stany Zjednoczone do­
piero w 1966 będą w stanie wy­
strzelić na orbitę pojazd kosmicz­
ny o takiej wadze jak pojazd ko­
smiczny ZSRR.

ZDERZENIA

BRZEMIENNE 
BRZEMIĘ

„Kongo w żadnym 
wypadku nie było 
brzemieniem dla bia­
łego człowieka, acz­
kolwiek Belgowie lu­
bili mówić o 80 la­
tach poświęceń dla 
modernizacji Kongo. 
Wiedzieli oni równo­
cześnie, że kolonia 
była źródłem ich bo­
gactwa”.

New York Herald 
Tribune

EKSPIACYJNY 
KWITEK
I BEZCZELNOŚĆ

„Żałujemy do głębi 
tego wszystkiego, co 
wydarzyło się w owej 
najciemniejszej epo­
ce historii niemiec­
kiej, ale nie możemy 
także przejść do po­
rządku dziennego nad 
bezprawiem, jakie po 
roku 1945 spotkało 
Niemców na wscho­
dzie”.

Z przemówienia min.
NRF, Erharda

OBY!
„Kennedy forsuje 

nowe odważne idee, 
które zmienią oblicze 
Stanów Zjednoczo­
nych po okresie roz­
czarowań i porażek 
jakie przyniosła era 
rządów republikań­
skich”.

Komentarz AFP

DYSKUSJA 
UCIĘTA

„Zasługuje na pod­
kreślenie, że rząd 
francuski nie zmienił 
swego wcześniej sfor­
mułowanego stanowi­
ska popierającego de­
finitywne uznanie 
granicy na Odrze i 
Nysie. Dyskusja wo­
kół linii Odra i Ny­
sa... została obecnie 
definitywnie ucięta”.

Koelnische 
Rundschau

W wypadku lotni­
czym w okoli­

cach. Gniewa (woj. 
gdańskie) zginęło 6 
osób członków ekipy 
dokonującej pomia­
rów zasięgu wód po­
wodziowych.
flfl tys. ludzi zatru- 
o U dnia energetyka 
w naszym kraju. O- 
becne zużycie ener­
gii elektrycznej wy­
nosi na głowę na 1 
mieszkańca w Polsce 
837 kWh, w roku 
1938 wynosiło zale­
dwie 114 kWh.

3 letni chłopczyk 
Zdz. Czerwiński 

z Sosnowca odbył 
półgodziny spacer 
między niebem a 
ziemią we śnie luna­
tycznym. Młodociany 
lunatyk jest przed­
miotem badań leka­
rzy.

Organa Bezpieczeństwa NRD 
zlikwidowały działającą na tere­
nie kraju amerykańską siatkę 
szpiegowską.

W wyniku podpisanego w Mos­
kwie porozumienia ZSRR udzieli 
Zjednoczonej Republice Arab­
skiej 909 milionów rubli kredytu.

Pod koniec września ruszą w 
Polsce cukrownie. Z 397 tys. ha 
plantacji buraczanych przewidu­
je się plon ponad 90 min kwin­
tali buraków co pozwoli wypro­
dukować 1.200 tys. ton cukru.

ZSRR buduje największy ak­
celerator świata, w którym ją* 
dra atomowe bombardowane bę­
dą cząsteczkami o energii 70 mi­
liardów elektrowóltów (MEVX 
Największe obecnie amerykań­
skie laboratorium atomowe Bjo- 
ohaven osiąga energię 31 MEV.
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Kiedy 2 września o godzinie 
3 nad ranem, dyżurny radio 
telegrafista bazy morskiej 
Polskiej Marynarki Wojen­
nej wystukiwał depeszę dla 

dowódcy ORP „Wicher”, nikt nie 
przepuszczał wtedy, że od tego 
momentu rozpoczyna się ostatni 
etap działalności tej jednostki.

W kilka minut później, załoga 
polskiego niszczyciela wykonując 
rozkaz swego dowództwa, rzu­
cała już cumy przy nabrzeżu por­
tu wojennego na Helu. Tutaj mia­
no dokonać naprawy turbin usz­
kodzonych poprzedniego dnia w 
czasie jednego z nalotów nie­
mieckich bombowców. Niestety 
mechanicy nie przystąpili już do 
pracy. Ciągłe naloty odwróciły 
ustalony poprzednio porządek. 
Przede wszystkim należało po­
myśleć o usunięciu z pokładu 
wszelkich niebezpiecznych ła­
dunków, których nie brakowało 
na „Wichrze”. Przed wyjściem z 
Gdyni załoga załadowała 40 bomb 
głębinowych o wadze 200 kg ma­
teriału wybuchowego każda, oraz 
6 w pełni uzbrojonych torped. W

JAK i2’ 
ZATONĄŁ 
0. R. P.

Lwich er”
I1' sytuacji w jakiej znalazł się „Wi­

cher” całe to „gospodarstwo” mo­
gło w każdej chwili wylecieć w 
powietrze, niszcząc nie tylko o- 
kręt, ale wszystko co znajdowało 
się w promieniu kilkudziesięciu 
kilometrów Aby nie dopuścić do 
tego dowódca okrętu kmdr De- 

E walden polecił rozbroić torpedy 
j i zatopić je.

Do pracy przystąpili torpedo- 
minerzy. Jedni rozbrajali torpedy 
inni zajęli się bombami. Z niesły­
chaną ostrożnością, milimetr po 
milimetrze odkręcano głowice. 
Ludzie zamienili się w słuch. 
Każdy warkot przypominający 
odgłosy samolotu potęgował zde­
nerwowanie. W każdej chwili 

i mogli nadlecieć Niemcy. Tym ra­
zem jednak sprzyjało szczęście 
marynarzom. Luftwaffe uspokoiło 
się jak na zamówienie.

Wreszcie zakończono te niebez­
pieczne prace. Nie koniec jednak 
na tym. Dopiero teraz miało na­
stąpić najważniejsze. Torpedowe 
głowice należało ulokować w 
szalupach, wywieźć na morze i 
zatopić. Ponieważ przedsięwzię­
cia tego typu należą do niezwykle 
ryzykownych, wśród załogi po­
szukiwano 2 ochotników. Zgłosił 
się tylko jeden. Drugi wyznaczo­
ny nie kwapił się do wykonania 
polecenia. Przemówił dopiero ar­
gument jaki stosuje się w czasie 
działań wojennych. Marynarz od- 

l prowadzany oczami kolegów, pod 
ł groźbą — użycia broni wsiadł do 

: szalupy. Spokojne uderzenia wio- 
; seł oddalały niebezpieczeństwo. 

Łódź odholowana na znaczną od­
ległość poza teren portu, została 
zatopiona wraz z całym ładun- 

\ kiem. Od tego momentu „Wicher” 
przestał się liczyć na morzu jak^ 

groźny niszczyciel. Ale marynarze 
to naród uparty. Jeśli nie można 
walczyć z okrętem na morzu po­
stanowili bronić się w porcie. O 
tych chwilach tek opowiada szef 
działu broni podwodnej „Wichra” 
— Bolesław Wójcik:

— Na rzucone hasło, cała zało­
ga przystąpiła do organizowania 
ezegoś, co dzisiaj nazwałbym 
prymitywną obroną przeciwlotni­
czą. Z kutrów wojennych, które 
załogi pozostawiły na łasce losu, 
zabraliśmy kilka ciężkich karabi­
nów maszynowych ustawiając je 
na lądzie obok naszego okrętu. W 
ten sposób 2 września około 8 
rano mieliśmy w połączeniu z 
artyleriąWichra”, wcale nieźle 
zorganizowaną obronę przeciwlo­
tniczą. Każdy ktokolwiek znał się 
choć trochę na strzelaniu, otrzy­
mał odpowiednie zadanie. Je­
dnych przydzielono do obsługi 
karabinów, artylerzyści pozostali 
przy działach, dla kogo tu nie 
starczyło miejsca taśmowa! amu­
nicję. Takie prace wypełniły spo­
kojny na ogół dzień 2 września.

Następnego dnia niebo nad He­
lem przysłoniły cienie niemiec­
kich skrzydeł. Co 15 minut rycza­
ły alarmowe syreny. Nieprzyja­
ciel po przerwie nabrał jak gdy­
by drugiego oddechu. O 5 nad ra­
nem do działań lotnictwa przyłą­
czyły się jednostki Kriegsmarine.

Akurat świtało. Pełniący wach- . i
tę marynarz zauważył na pustych 
dotychczas wodach Bałtyku 2 
sylwetki niemieckich niszczycieli. 
Czym prędzej skierowano w ich 
stronę armatnie lufy ORP „Wi­
cher”. Niemieckie jednostki szły 
jednak pełną parą w stronę por­
tu, widocznie były doskonale po­
informowane o stanie w jakim 
znajdują się polskie okręty. Za­
wiedli się jednak. Zaledwie po­
deszli bliżej, zagrzmiały polskie 
działa. Salwa została celnie ulo­
kowana. Jeden z niszczycieli za­
czął dymić. Drugi natomiast o- 
krążył go stawiając w czasie dro­
gi dymną zasłonę. Manewr ten, 
jak się później okazało był zu­
pełnie niepotrzebny. Z dwu nie­
mieckich niszczycieli odszedł od 
Helu tylko jeden — drugi po­
wędrował na dno.

W odpowiedzi Niemcy rozpo­
częli wściekłe ataki lotnicze. 3 
września od godz. 9 rano naloty 
następowały jeden po drugim. 
Samoloty wisiały dosłownie bez 
przerwy nad okrętami, sypiąc na 
nie setki bomb. Pierwszy zostaje 
trafiony „Gryf”. Silna eksplozja 
na pokładzie w części dziobowej, 
okazuje się śmiertelna. Jest wte­
dy godz. 10. „Wicher” natomiast, 
broni się jeszcze zaciekle przez 5 
godzin. Dokładnie o godz. 15.13 
przy samej burcie pękają 2 bom­
by lotnicze. Na dziób tuż koło 
maszynowni — spada trzecia, wy­
rywając dziurę o powierzchni 
około 4 m2. Buchnął strumień 
wody do maszynowni. Pod jej 
ciężarem „Wicher” przechylił się 
niebezpiecznie na prawą burtę. 
Tego naporu nie wytrzymały cu­
my. Grube liny pękły jak cienkie 
sznurki. Na pokładzie są zabici i 
ranni. Ciężko raniony zostaje 
drugi oficer artylerii — krako­
wianin — Mamak. Obok niego z 
poobrywanymi rękami i nogami 
leży kilkunastu marynarzy i ofi­
cerów’.

W tej sytuacji zaprzestano o- 
brony „Wichra” wszyscy nato­
miast rzucili się z pomocą ran­
nym . Z minuty na minutę 
„Wicher” nrzechyla się coraz bar- 
dzie.i. Cięko rannego na rufie ra- 
dio-telegrafistę wynosi na swych 
barkach kmdr. Dewalden. Ktoś 
przytomny biegnie jeszcze do ma­
szynowni aby w ostatnich sekun­
dach przed grożącym okrętowi 
niebeznieczcńs^em, wypuścić 
parć z kotłów, któro w tvm czasie 
znajdowały się pod pełnym ciś- 
ni"riem.

Mimo rozpaczliwych wysiłków 
nie dało sie już uratować ciężko 
okaleczonego okrętu Zanim wy­
biła godz. 15.30 „Wicher” spo­
czął na dnie Bałtyku. Ale mary­
narze. mimo zatonięcia okrętu. 
p*a Z Orda bitwyi Cz^ŚĆ
artrlorzystów wędruje do obsłu­
gi d’inł baterii rio(jb-z°żnvch, 
reszta natomiast, z karabinem w 
reku, walmy na pierwszych li­
niach frontu w Juracie i innych ; 
nadmorskich miejscowościach 
polskiego wybrzeża.
" PRZEMYSŁAW MARCISZ
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Rzeźba małpy w kamieniu, pocho­
dząca sprzed 3 tysięcy lat przed 

naszą erą.

KRAKÓW
ATOMOWY
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WSPÓŁPRACA Z CAŁYM 
ŚWIATEM

Na pierwszy rzut oka wszystko 
wygląda zwyczajnie: dwa oka­
załe gmachy, basen chłodniczy z 

fontanną. Uwagę zwracają tylko 
kopulaste budowle podobne 
kształtem do gniazd termitów. 
Służą one do przechowywania 
su bst a n c j i prom i enio t wórc zy ch,
jak również ich odpadów.

Główny, trójskrzydłewy budy­
nek, spięty niewykończonym je­
szcze „corbusierowskim" w cha­
rakterze elementem środkowym, 
gdzie mieścić się będzie audyto­
rium, kryje w swym wnętrzu po­
mieszczenia dyrekcji, administra­
cji, bibliotekę z czytelnią, war­
sztaty, a przede wszystkim pra­
cownie naukowe. W oddzielnym 
budynku zainstalowano duży 
cyklotron, w odróżnieniu od ma­
łego, przeniesionego tutaj z In­
stytutu Fizyki UJ.

Zanim to wszystko zwiedzę, 
chwilę rozmowy poświęca mi ze 
swego pracowitego dnia prof. 
HENRYK NIEWODNICZAŃSKI, 
dyrektor Ośrodka.

Przełomowym rokiem dla losów 
polskiej atomistyki jest rsk 1955, 
w którym powstał Instytut Badań 
Jądrowych oraz zapadła decyzja 
skorzystania z radzieckiej propo­
zycji dostarczenia Polsce reakto­
ra jądrowego oraz cyklotronu. 
Oba te urządzenia czynne są już 
od dwóch lat, a mianowicie reak­
tor w Świerku pod Warszawą, z’ś 
cyklotron w Krakow'e. M. in. 
dzięki nim dotrzymujemy krnku 
w rozwoju fizyki jądrowej w ska­
li światowej.

PfłhSTlDO SPRZED 
mmonA Lfti?

Gdy Indianin szukał żony...
ilka lat temu, ubogi 
Indianin ze szczepu 
Piro, mieszkający nad 
północnym brzegiem 

" ~ >■_% tajemniczego jeziora
Titicaca w Peru, stra­

cił cały majątek — żonę Indian­
kę z plemienia Michiguenga. 
Zrozpaczony wyruszył na wschód 
szuikijąc siedzib mało-znanego 
plemienia żony, do którego praw­
dopodobnie zbiegła. Po kilku ty­
godniach marszu, przeszedł ni­
skie góry i u źródeł dwóch nie­
znanych rzek, znalazł wspaniałą 
kamienną drogę. Droga zaprowa­
dziła go do pustego, kamiennego 
miasta. Miasto było pełne wspa­
niałych ulic, placów, domów, pa­
łaców i świątyń. Dżungla podcho­
dziła pod samo miasto, nie mo­
gąc jednak zniszczyć murów i 
wież obronnych. W niektórych 
wieżach lśniło b:ale światło. Prze­
rażony ogromem miasta i pust­
ką, Indianin wrócił do swej wio­
ski i opowiedział o swoim odkry­
ciu. Wiadomość doszła do Limy 
do dr Daniela Ruzo, profesora ar­
cheologii miejscowego uniwersy­
tetu.

Miasto pogrzebane w sercu 
„zielonego piekła’*

W 1958 r. grupa archeologów 
pod kierunkiem Amerykanina 
prof. George Bunt Wiliamsona, 
zgodnie ze wskazówkami prof. 
D. Ruzo, rozpoczęła badania ar- 
cheo’.og:czne. Jako pierwszy etap 
pracy wyznaczono zbadanie wzgó­
rza Marcahuasi Ploteau w An­
dach. Wiliamson, chciał bowiem 
uzyskać potwierdzenie swojej hi­
potezy, że przed 25.000 laty, rów­
nolegle z Imperiami Atlantydy i 
Mu, istniała trzecia wielka cywi­
lizacja. Nie była to kolonia, lecz

„ZDARZENIA’* 

odwiedzają 

krakowski Ośrodek 
Fizyki Jądrowej

Krakowski Ośrodek Fizyki Ją­
drowej utrzymuje stalą współpra­
cę i wymianę pracowników nau­
kowych ze Związkiem Radziec­
kim. większością krajów europej­
skich oraz Stanami Zjednoczony­
mi A. P. Trzeba podkreślić, że 
nasi naukowcy są bardzo wyso­
ko cenieni za granicą.
PRACOWNIE I LABORATORIA

Na zwiedzanie Ośrodka udaję 
się w towarzystwie sympatyczne­
go, młodego fizyka mgr Bożka.

Odwiedzamy pracownię spek­
troskopii jądrowej — laborato­
rium promieni gamma, które ba­
da sposoby rozpadu jąder pro- 
mienioWórczych. Laboratorium 
wyposażone jest w bardzo skom­
plikowaną aparaturę w skład 
której wchodzą m. in. tzw. szyb­
kie scyntylatory organiczne i fo- 
topowielacze. Wieloczłonową apa­
raturę elektronową dla tej pra­
cowni wykonano całkowicie we 
własnym zakresie. Kiedy zwie­
dzałem Ośrodek, laboratorium 
wykonywało pomiary dla izoto­
pów tzw. neutrono-deficytoayych 
otrzymywanych drogą lotniczą ze 
Zjednoczonego Instytutu Badań 
Jądrowych w Dubnej pod Mo­
skwą.

Laboratorium promieni beta 
interesuje się mierzeniem energii 
elektronów.

Do pracowni spektroskopii ją­
drowej należy również laborato­
rium wzbudzenia kolumbowski^go 
jąder atomowych. Celem badań 
tej pracowni jest zdobycie jak 
najwięcej wiadomości o pozio­
mach energetycznych w jądrach

(Dokończenie na str. 4)

® „MÓWIĄCE’* POSĄ­
GI KAMIENNE

e INDIANIE Z „ZIE- i 
LONEGO PIEKŁA”

e O LATAJĄCYCH TA­
LERZACH — DZIW- j 
NA HIPOTEZA

^Kr^rw_h.-/r.ro^gr-TnKl,wttŁrirwMiiii tui r«—»n iwn——a—gai

niezależne państwo, często od­
wiedzane przez swoich sąsiadów 
z Atlantyku i Pacyfiku. Miasta 
tego mitycznego Imperium Ama­
zonki, gdy się do nich dotrze, bę­
dą napewno starsze niż obecna 
cywilizacja świata. Należą one 
do zaginionego kontynentu. Leżą 
pogrzebane w sercu „zielonego 
pieklą” a nie zostały zatopione 
jak Mu na Pacyfiku, czy Atlan­
tyda na Atlantyku. Wiliamson 
przypuszcza, że miasta o których 
mówią legendy Indian, nigdy nie 
były pod wodą. Są napewno do­
skonale zachowane i bezwątpie- 
nia grupują, niezbite dowody ist­
nienia, zap:mnia’nych białych 
„Indian”, olbrzymów Paititi.

Cmentarz z mumiami
Na szczycie góry Marcahuasi 

Plateau, znajduje się dobrze za­
chowana forteca Inków, wybudo­
wana ok. 1350 r. jako dowód pod­
bicia miejscowych Indian Huan- 
ca. Fortecę otaczają groby żołnie­
rzy, kompletnie jednek obrabo­
wane przez Hiszpanów, szukają­
cych żółtego metalu. Hiszpanie 
f.rtecę zdobyli w 1550 r., mordu­
jąc całą załogę wojskową i miej­
scową ludność cywilną. Wiliam- 
sonowi, już po kilku dniach uda­
ło się odkryć, nie obrabowany 
cmentarz cywilny, położony o 
kilkaset metrów wyżej, w zama­
skowanych pieczarach. Groby za­
wierały, niezliczone tysiące mu­
mii kobiet, mężczyzn i dzieci, 
wspaniale zachowane, odziane w 
cudnie tkane, barwne tkaniny. 
Przy mumiach leżały wyroby 
ozdobne i użytkowe, z precyzją 
wykonane przez ówczesnych rze­
mieślników.

(Ciąg dalszy na str. 4)
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(Dokończenie ze str. 3)

atomowych. Tematyka tych badań 
jest niezwykle aktualna i współ­
czesna. Zajmują się nią obecnie 
przodujące ośrodki atomowe na 
świecie.

zastosowania w handlu
PRZEMYŚLE I TECHNICE
Po?a pracami czysto teoretycz­

nymi, Ośrodek krakowski roz­
wiązuje również zagadnienia 
praktyczne.

Np. Pracownia neutronowa, 
kierowana przez doc. Janika, 
oprócz badań nad strukturą ma­
terii, w szczególności cieczy i 
kryształów, posiada osiągnięcia 
na polu przemysłowych. Opraco­
wano tam metodę oznaczania wil­
gotności murów.

Rozszerzono również tę me­
todę w kierunku. pomiaru wilget- 
tności surowców Włókienniczych, 
które, jak wiadomo, niezwykle 
łatwo wchłaniają wilgoć z oto­
czenia. Wynika stąd potrzeba 
szybkiej i d'kładnej kontroli wil­
gotności tych surowców, zwłasz­
cza pochodzących z importu, za 
które płacimy przecież dewiza­
mi.

Jeśli już mówimy o praktycz­
nych zastosowaniach badań O- 
środka, warto wspomnieć o pra­
cowni radiochemicznej, której za­
daniem jest m. in. badanie pro­
cesu korozji tworzyw metalicz­
nych w warunkach przemysło­
wych. Wyniki tych prac, stworzą 
podstawy dla racjonalnego do­
boru tworzywa do określonych 
warunków jego pracy w prze­
myśle. Pracownia radiochemicz­
na współpracuje z Komisją 
Ochrony Tworzyw przed Koro­
zją przy III Wydziale PAN.

Sercem niemal wszystkich, 
zwiedzanych przeze mnie pracow­
ni i laboratoriów są skompliko­
wane aparatury elektroniczne, na 
których współczesna fizyka jądro­
wa opiera się w swych metodach 
badań i pomiarów. W Ośrodku, 
t’ką aparaturę opracowuje spe- 
cj ;lna pracownia elektroniczna,

DUŻY CYKLOTRON
Kierownikiem eksploatacji du­

żego cyklotronu jest mgr inż. Je­
rzy Zakrzewski, profesor AGH, 
Od niego też uzyskuję bliższe 
d’ne techniczne dużego cyklo­
tronu. Oczywiście wielkości, będą 
miały wymowę dla Czytelników 
nieco obeznanych z fizyką. Cha­
rakteryzują one wielkość urzą­
dzenia. Otóż deuterony przyspie­
szane są w cyklotronie ener­
gii 13 milionów elektronowoltów, 
zaś jądra helu do energii 26 mi­
lionów elektronowoltów. Ogólna 
masa rdzenia żelaznego wynosi 
120 t'in. Moc uzwojenia elektro­
magnesu wyraża się cyfrą 100 
kilowatów, zaś moc generatora 
wysokiej częstotliwości 120 kilo­
watów. Liczby te dają pewne po­
jęcie nawet laikowi.
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Dla niej i dla niego
Uwaga panie i panowie, modne jest tej jesieni wszystko co z try­

kotu. Oto fotosy z „Elle”.
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Europejski wygląd za taniochą
Większość młodych Japonek nosi obecnie modne europejskie sukien­

ki. Ale to nie zadowala. Chcą po europejsku wyglądać. Czy można 
się pozbyć skośnych oczu? Tak, w ciągu 10 minut. Tyle bowiem cza­
su trwa zabieg kosmetyczny polegający na „podniesieniu” powiek do 
góry Oczy dzięki temu są mniej skośne i większe. Ostatnio tysiące Ja­
ponek poddaje się takiej operacji upiększającej. Kosztuje stosunkowo 
tanio. Nieco droższe jest powiększenie i prostowanie nosa, równie ostat­
nio coraz częściej w Japonii stosowane. Oto fotosy. Typowo skośno- 
oka — i ona już po zabiegu.

;if

Nowa rola Ulli
UH a Jacobsson, znana u nas z kilku filmów, m. fn. z „Ona tań­

czyła jedno lato” — kręci obecnie nowy film pt.: „W imieniu matki”.

CZY PO KLĘSCE WRZEŚNIO­
WEJ SANACJA ODDAŁA WŁA­
DZĘ BEZ WALKI? ’ •

JAKA MIAŁA BYC ROLA GE­
NERAŁA SIKORSKIEGO, A JA­
KA FAKTYCZNIE — BYŁA?

NA PYTANIA TE ODPOWIA­
DAMY W NINIEJSZYM ARTY­
KULE.

Szosa na Zaleszczyki nie by­
ła jeszcze b mbardowana. 
Tłumy uchodźców przewala­

ły się pospiesznie w kierunku 
granicy rumuńskiej. Rozbitko­
wie z nieistniejących już oddzia­
łów, cywile objuczeni resztkami 
me porzuconego mienia szli pie­
chotą: dostojnicy państwa pol­
skiego — jechali w luksusowych 
limuzynach wypełnionych po 

brzegi ratowanym z pożaru ojczy­
zny dobrem.

W tłumie uciekinierów szedł 
dziennikarz, zmobilizowany przed 
trzema tygodniami do wo-jska, a 
później — przeznaczony do spe­
cjalnych zleceń Naczelnego Do­
wództwa. Ale o tym, i stu innych 
dziennikarzach, Dowództwo za­
pomniało. Szedł zatem piechotą, 
czasami tylko przysiadając na 
skraju szesy, w rowie. Dzienni­
karzem był Stanisław Strumph- 
Wojtkiewicz. Nagle tuż obek nie­
go zahamował samochód. Obok 
jakiegoś oficera siedział postaw­
ny mężczyzna w cywilu. Dzienni­
karz usłyszał pytanie:

— Panie redaktorze! Idzie pan 
do Rumunii?

Strumph-Wojtkiewicz obrócił 
się. Podszedł do samochodu. Po­
znał generała Władysława Sikor­
skiego, generała w stanie spo­
czynku.

— Melduję się, panie genera­
le.

Mężczyzna w cywilu- uśmiech­
nął się.

— To dobrze. Proszę, tam nie 
bawić długo. W ciągu 10 dni za­
melduje się pan u mnie w Pa­
ryżu...

Dziennikarz ten został później 
„przybocznym” generała Sikor­
skiego. Od niego wiemy wszystko 
o targach sanacji, która nie chcia- 
ła oddać władzy...

NADZIEJE SANACJI 
NA PARYŻ...

Zarówno rząd Sławoja-Skład- 
kowskiego, jak prezydent Mości­
cki i Naczelny Wódz marszałek 
Smigły-Rydz nie zamierzali, po 
przekroczeniu granicy rumuń­
skiej, zrezygnować z władzy. 
Wojnę przegrali, lecz pozostali 
sojusznicy — potężna Francja i

Wielka Brytania — którzy przy* 
wiodą sanację do Warszawy. Do­
stojnicy, którzy już w pierwszym 
tygodniu wojny zdążali na po­
łudnie, którzy przekraczali gra­
nicę w połowie miesiąca byli 
przekonani, że z honorami zosta­
ną przepuszczeni przez teryto­
rium Rumunii, dojadą do Pary­
ża gdz’e — rozpoczną jakby ni­
gdy nic urzędowanie...

Ale nie przewidzieli dwóch rze­
czy: że stracili kredyt w społe­
czeństwie i u sojuszników. Nie 
mogli także przypuszczać, że...

HITLER LICZY NA LEGALNY 
RZĄD POLSKI

Niespodzianka zaczęła się za­
raź za granicą. Władze faszystow­
skiego Królestwa Rumunii re­
spektowały teraz nie sojusz z 
Polską lecz ambasadora nierrrec- 
kiego w Bukareszcie — pani 
Fabriciusa. Ambasador III Rzeszy 
pouczył dokładnie rumuńskiego 
ministra spraw zagranicznych 
Gafencu, jak Niemcy rozumieją^ 
„neutralność1* Rumunii: politycy 
mają być internowani, a polscy 
żołnierze i oficerowie rozbrajani 
i kierowani do obozów dla inter­
nowanych. Niemcy nie życzyły 
sobie zasilenia armii francuskiej 
wyborowym żołnierzem polskim, 
który zdobył już olbrzymie do­
świadczenia w biciu Niemców. A 
w jakim celu zatrzymano polity­
ków?

Chodziło o odebranie pozorów 
legalności rządowi polskiemu i 
— w późniejszym terminie — 
porozumienie się z internowany­
mi i stworzenie z nich rządu ko­
laborantów. Chociaż internowany, 
poza granicami Polski, rząd sa­
nacyjny wiedział przez wywiad 
polityczny, jaki los przygotowu­
ją im Niemcy. Gdy stało się ja­
sne, że nie wydostaną się z Ru­
munii — postanowili cddać wła­
dzę w ręce swych kumpli z obo­
zu sanacji. Mościcki skorzystał 
z przysługującego mu konstytu­
cyjnie prawa, tak zwanej prero­
gatywy, i zrzekl się urzędu wy­
znaczając następcę — generała 
Wieniawę-DIugoszewskiego, ów­
czesnego ambasadora Polski w 
Rzymie. Dekret ten został prze­
kazany do Paryża i — miał być 
wydrukowany we wznowionym 
polskim „Dzienniku Ustaw".

DO AKCJI WCHODZĄ 
FRANCUZI

Czy to było niespodziewane dla 
sanacji? Raczej spodziewali się 
sprzeciwów rządu francuskiego 
i... dlatego chyłkiem chcieli pod­
prowadzić ,-,wybór" nowego Pre­
zydenta. Wybór- polegał cczyąfi- 
ście na oficjalnym wydrukowa­
niu aktu w ..Dzienniku Ustaw’*. 
Do akcji weszła francuska poli­
cja.

Po prostu francuscy policjanci 
wkroczyli do drukarni i... skon­
fiskowali cały nakład oficjalnego 
.wydawnictwa zaprzyjaźnionego 
państwa! Taką odprawę destała 
sanacja: Francuzi wiedzieli, że 
ich klęska w społeczeństwie pol­
skim jest absolutna — a nie 
chcieli pozbawiać się potencjal­
nego sprzymierzeńca, polskiego 
żołnierza. Poza tym — rząd fran­
cuski chciał mieć u siebie taki 
rząd polski, który będzie mu cał­
kowicie uległy.

(Ciąg dalszy na str. 5)

PANSTW6
SPRZED
MILIONA

(Dokończenie ze str. 3)

Dom bogów-gigantów

Wyprawa dotarła następnie na 
wysokość ponad 4000 metrów i 
stanęła oczarowana wspaniałym 
wdokiem. Przed nią leżały, ol­
brzymie, doskonale obrobione, 
kamienne rzeźby. Archeologowie 
znaleźli się w miejscu, znanym 
tylko miejscowym Indianom i 
zwanym dom „duchów”, „ezaro- 
dzieji", czy „bogów gigantów’*. 
Ptaki, zwierzęta od lwa do sło­
ma i wielbłąda, pingwiny — cala 
ta fauna, która nigdy nie żyła 
w Południowej Ameryce, została 
Wyrzeźbiona w gigantycznych 
r zmiarach. Zwierzęta przedpo­
topowe i ludzie wszystkich ras 
świata są reprezentowani w gi­
gantycznym, „Świętym Lesie". 
Wiele potężnych głów, przypomi­
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na do złudzenia rzeźby Wyspy 
Wielkanocnej. Dziesiątki staro­
żytnych religii jest symbolizowa­
nych przez piękne i wspaniale 
wykończone sfinksy, twarze i fi­
gury zapomnianych bogów i bo­
giń. Rzeźby mają wysokość od 
kilkunastu do kilkudziesięciu 
metrów. Budować je musiała ja­
kaś rasa gigantów, o której mó­
wią legendy czy to Inków czy 
też obecnych mieszkańców Peru.

figury o zmiennych twarzach
Niezwykła była technika i 

kunszt rzeźbiarzy. Proporcje fi­
gur są bardzo dokładne. Sensację 
jednak wzbudziło stwierdzenie, 
że figury fotografowane czy ob­
serwowane w różnych porach 
dnia czy nocy, przy świetle słoń­
ca czy księżyca, dają za każdym 
razem inny obraz. Po prostu, każ­
da figura ma kilka wyrazów twa­
rzy. Rano np. widać twarz mło­
dzieńca, w południe mężczyzny, 
zaś pod wieczór mądrego starca. 
Zdjęcia twarzy innej figury, star­
ca, na negatywie dały obraz za­
skakujący — uczeni zobaczyli 
oblicze, młodego, pięknego i dum­
nego chłopca. Zdjęcia z powie­
trza, robione z helikoptera, były 
już co najmniej dziwne. Lew sfo­
tografowany z góry, dawał obraz 
lwicy. Kobieta i mężczyzna byli 
w uścisku miłosnym, czego z do­
łu nie było widać. Kim że byli 
ci twórcy rzeźb, czy posiadali po­
jazdy powietrzne? Archeologowie 
obiecują dać na to odpowiedź już 
w tym roku.

Odkryto wiele ołtarzy, budowa­
nych jakby dla gigantów, wzro­
stu ponad 4 m. Niektóre ołtarze 
i figury pokryte są nieznanym 
pismem, hieroglifami, a wiemy, 
że Inkowie nie znali tego rodza­
ju pisma. Zwrócono uwagę na 
dziwne, małe, czarne jeziorko z 
którego wychodzi olbrzymi, kuty 
w granicie potwór, z epoki przed- 
dyluwialnej. Odnosi się wrażenie, 
że ta rasa gigantów-rzeźbiarzy, 
jako modele miała oryginalne, 
żyjące wówczas zwierzęta. A więc 
ile setek tysięcy czy milionów lat 
upłynęło od jej odejścia czy za­
ginięcia na ziemi?

„Mówiące” posągi
Uczonych ogarnął wkońctt lęk. 

Stojąc w pobliżu figur, usłyszeli 
dziwny dźwięk wychodzący jak­
by ze środka posągów czy ziemi. 
Dźwięk, jakby dalekich rojów 
pszczół, lecz przenikliwy, ścina­
jący krew w żyłach, niepokoją­
cy. Nigdy nie milknący. Indianie 
zapytani o pochodzenie dźwięku, 
odmówili odpowiedzi. W wyniku 
badań stwierdzono, że granit z 
którego rzeźbiono figury zawiera 
duże ilości kwarcu. Może to jest 
powodem tych dźwięków, które 
wydają się „nie z tej ziemi".?

„Skala pisana”
Ekspedycja ruszyła dalej na 

wschód. Spenetrowano najbardziej 
dziki kraj od Alto Hadre do Diós 
River. Szli szlakiem hiszpańskie­
go uczonego z XVI w. Juana Al- 
wareza, który również szukał za­

ginionego kamiennego, świętego 
miasta. Walcząc z dzikimi zwie­
rzętami, gadami i gorączką tro­
pikalną, tnąc maczetą ścieżki w 
dżungli, uczeni dotarli do znanej 
z opowiadań Indian, szczepu Ma- 
chiguenga, „skały pisanej”. Do­
tarto do nieznanego dzikiego ple­
mienia Indian, które nie znało 
białego człowieka, żyjąc spokojnie 
nad rzeką Rio Śinkibena.

„Skała pisana" okazała się gło­
wą olbrzyma, pokrytą pasem hie­
roglifów długości 85 stóp a sze­
rokości 8 i 1/2 stopy. Tysiące 
obserwacji i pomiarów, utwier­
dza uczonych, że hieroglify wy­
kute zostały przez bardzo inteli­
gentną i rozwiniętą, starożytną 
rasę a nie przez ludzi ery ka­
miennej. Glyfy są w formie po­
dobne do starego pisma Atlantów 
i Mu. Wydają się być kroniką 
leżącego już gdzieś niedaleko 
„Zaginionego Kamiennego Mia­
sta". A może glyfy są najstarszym 
językiem świata? Głowa olbrzy­
ma zwrócona jest na wschód i 
prawdopodobnie pokazuje kieru­
nek Zaginionego Miasta, którego 
kapłani-uczeni, ważne zdarzenie 
historyczne utrwalili w kamien­
nej rzeźbie skalnej.

Legendy o potopie 
i katastrofie świata

Pora deszczowa zmusiła ekspe­
dycję do odwrotu. W najbliższym 
suchym roku badania będą kon­
tynuowane. Spisano trochę le­
gend, i o dziwo, znowu historia 
potopu i katastrofy świata, który. 

był w kontakcie z ludźmi z nie­
ba. Legenda o wiecznym białym 
świetle, na wieżach miasta, o 
statkach z nieba, lądujących w 
zamarłym mieście i to od wielu 
lat aż do obecnej chwili.

Zaginione Kamienne Miasto 
— bazą latających talerzy?
Uczeni po powrocie do Limy, 

opublikowali swoje prace i posta­
wili zaskakujące hipotezy a mia­
nowicie:

1) posągi kamienne rzeźbiono 
około milion lat temu.

2) Indianie „zielonego piekła" 
zeszli do obecnego stanu, na sku­
tek degeneracji wynikłej z po­
wodu zniszczenia Amazońskiego 
Imperium.

Jest jeszcze jedna, bardzo 
dziwna, fanstastycana hipoteza:

W głębi Matto Grossa, znajdu­
je się polężna baza UFO (latają­
cych talerzy) które ciągle tam 
lądują, od wieków odwiedzając 
naszą ziemię. Wracają do swoich 
miast, w których niegdyś żyli i 
z których odeszli na skutek ja­
kiegoś kataklizmu. Odlecieli w 
swoich statkach na inną plane­
tę.
Dzieje ekspedycji oraz swoje niezwy 
kle wnioski, dr. Wilianisom szeroko 
opisał w dwóch książkach „Secret 
Places ot the Lian” i „Road In The 
Sky”. Książki mimo naukowej treś 
ci, są w tej chwili bestsellerami na 
Zachodzie. Tłumaczy się je na kfl 
kanaście języków.

opracował

JAN BORUCH
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Paryż wybrał generała Sikor­
skiego. Myśleli, że skoro nie u- 
dawała się ich polityka rządzenia 
Polską w imię interesów Fran­
cji rękami sanacji — uda się to 
im za pomocą rąk przeciwnika 
sanacji generała Sikorskiego. Za­
wiedli się na tych rachubach 
srogo...

OBRONA GRENADY™
Sanacji nic nie wyszło z mia­

nowania gen. Wieniawy-Długo­
sze wskiego; postanowili zacząć z 
innej beczki. Tym bardziej, że 
Mościckiego odwiedził ambasa­
dor polski w Bukareszcie, Roger 
Raczyński i zaproponował, żeby 
prezydentem mianować kardyna­
ła Hlonda, lub — kogoś innego, 
lecz pozytywnego, w pojęciu 
Francuzów. Sanacja wybrała 
Władysława Raczkiewicza, który 
formalnie był członkiem ugrupo­
wania przeciwnego sanacji, jed­
nak faktycznie popierał jej poli­
tykę. Jego przychylne stanowisko 
wobec Francji było powszechnie 
znane. Zatem Francuzi mieli 
Prezydenta, który im odpowia­
dał, mieli także premiera — ge­
nerała Sikorskiego.

Tym razem policja francuska 
nie skonfiskowała „Dziennika 
Ustaw”. Jednak 1 z tymi decy­
zjami były kłopoty: Smigły-Rydz 
— „legalny” Naczelny Wódz — 
nie chciał oddać marszałkowskiej 
buławy. Dopiero w miesiąc po 
opuszczeniu Polski podał się do 
dymisji; Naczelnym Wodzem zo­
stał generał Sikorski.

Dlaczego Smigły-Rydz tak za­
żarcie bronił swojej pozycji? 
Czyż jako pokonany dowódca 
miał cień złudzenia, że żołnierze 
będą go darzyli zaufaniem? Albo 
oficerowie, którzy nie mogli się 
z nim podczas Kampanii Wrześ­
niowej dogadać, którym wyda­
wał co godzina sprzeczne ze so­
bą decyzje? Jest jedno tylko tłu­
maczenie tego faktu: to sanacyjna 
sitwa liczyła na późniejsze, po­
nowne uchwycenie władzy, gdy 
nawinie się po temu możliwość. 
A możliwość można było łatwo 
stworzyć: za granice Polski uciekł 
cały sztab „dwójki", która umia­
ła zrobić nie jedną taką robo-

Tak doszło do zmiany rządu. 
‘iRecz Francuzów od razu czeka- 
■ Ta niespodzianka. Generał Sikor­

ski składa w Londynie memoriał, 
w którym stwierdza konieczność 
porozumienia się sojuszników z 
ZSRR i wciągnięcia Kraju Rad 
do koalicji antyhitlerowskiej...

Ale Anglicy nie byli jeszcze 
przekonani o potrzebie takiego 
kroku: jeszcze czekała ich Dun­
kierka i pokora Francji, chylą­
cej się przed Hitlerem, a dopiero 
później — konsultacje z rządem 
radzieckim. Nie należy to-jednak 
do tematu, uzupełnia jednak syl­
wetkę generała Sikorskiego, któ­
rego francuskie ministerstwo 
spraw zagranicznych chciało wi­
dzieć marionetką Później, póź­
niej woleli już starych „przeciw­
ników” — 'Sikorski działa zbyt 
zdecydowanie w interesie .Polski, 
nie liczył się z życzeniami ludzi, 
którzy chcieli być jego mocodaw­
cami...

KRZYSZTOF ADAMSKI 
ANDRZEJ CZARSKI

Jakże częsty i tragiczny o- 
brazek na naszych wsiach — 
skutek barbarzyńskiej napaści 
hitlerowskich hord.
OTO PARĘ ORYGINALNYCH 

FOTOGRAFII 
Z TRAGICZNYCH DNI 

WRZEŚNIA 1939 — 
ZNALEZIONYCH 
U HITLEROWCA

Konwój ludności cywilnej 
prze? hitlerowskiego żołdaka.
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Czy komentarz potrzebny?
Grupa skazananych Żydów

przygotowująca swój grób...

Na zaleszczyckiej szosie...

O

iększość projektów rakiet ko- 
’ ' smicznyeh rozbija się o nie­

możność operowania bardzo wy­
sokimi temperaturami, przy któ­
rych wszelka substancja błyskawi­
cznie zamienia się w parę.

W gronie polskich astronautów 
znalazł się człowiek, który posta­
wił problem na głowie. Czasami 
taka operacja się udaje. Na razie 
rozbudziła zaciekawienie sfer 
naukowych, które dowiedziały się 
o niej z ust referenta na VHI 
Międzynarodowym Kongresie A- 
slronautycznym w Barcelonie. A 
referentem był mgr Olgierd Woł- 
czek.

Istnieje hipoteza amerykańskie­
go uczonego Carrola, vy myśl któ­
rej oziębienie materii do tempe­
ratury zera bezwzględnego, odpo­
wiadającej 273 stopniom mrozu, 
wywołuje zadziwiający skutek. 
Następuje eksplozja wyzwalająca 
— w proporcji ilości ogarniętej 
nią materii — niemal tysiąckrot­
nie więcej energii aniżeli to ma 
miejsce przy użyciu materiału 
rozszczepionego w stosach ato­
mowych.

Dlaczego tak się dzieje? Jest to 
związane z samą budową atomu. 
Jak wiadomo, naładowane ujem- | 
nie elektrony równoważą dodatni 
ładunek protonów, dzięki czemu 
każdy niezjonizowany atom jest 
elektrycznie obojętny. Elektrony 
okrążają jądro atomowe z pręd­
kością, która pozwala im utrzy­
mać się na poszczególnych orbi­
tach. Ponadto elektron wiruje wo­
kół własnej osi.

W wyniku oziębienia do tempe­
ratury zera bezwzględnego, co o- 
bccnie stało się w pewnych wa­
runkach możliwe, elektrony okrą­
żające atom powinny upaść na ją­
dro atomowe. Na skutek zetknię­
cia różnoimiennych ładunków e- 
lektrycznych o tej samej mocy, 
następuje całkowite przekształce­
nie atomu w energię promienio­
wania. Jest to identyczny efekt 
jak przy skonstruowaniu anty­
materii, a wymieniona droga wy- 
daje się znacznie prostsza.

Opierając się na hipotezie Car­
rola, mgr. Wolczek opracował po­
mysł odpowiedniego urządzenia, 
nazwanego przez siebie reaktorem 
anihilacyjnym, w którym wyzwa­
lanie energii odbywałoby się wła­
śnie przy pomocy zamrożenia ma­
terii. Taki reaktor może stać się 
sercem rakiety międzyplanetar­
nej, rozpędzając ją do szybkości 
porównywalnej z prędkością 
światła. A. T.
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STANISŁAW LEM

Tlchy, wysłany z Zie­
mi, w przebraniu robo­
ta, na zbuntowaną piane, 
tę zostaje rozpernany i 
uwięziony. Właśnie do 
jego celi wchodzi urzę­
dowy obrońca.

ądż przeklęty, lepniaku! — 
rzekł, i dodał: — Mam być 
twoim obrońcą.

— Czy zawsze witasz w 
ten sposób swych klien­
tów? — spytałem.

— Lepniaków, tak — rzekł z 
przekonaniem. — Z lojalności je­
no wobec mojej profesji — nie 
wobec ciebie, szubrawcze bezecny 
— rozwinę kunszta moje w twej 
obronie, kreaturo! Być może, da 
się zmiękczyć czekającą cię karę 
do jednorazowego rozebrania na 
sztuki.

— Jakto — powiedziałem — 
ależ mnie nie można rozebrać!

z ilości lamp, jaka się w nim ża­
rzyła. Upłynęły cztery dalsze dni. 
Najgorzej było z jedzeniem. Za­
dowalałem się paskiem od spodni, 
który moczyłem w wodzie, jaką 
mi przynoszono raz dziennie. Po 
tygodniu pasek skończył mi się, 
na szczęście miałem wysokie, 
sznurowane buty z koźlej skórki 

■— ich języki były najlepsze ze 
wszystkiego, co jadłem przez ca­
ły czas pobytu w celi. Ósmego 
dnia rankiem dwu strażników ka­
zało mi się zbierać. Wsadzony do 
karetki, pod eskortą przewieziony 
zostałem do Żelaznego Pałacu, 
siedziby Kalkulatora. Po wspa­
niałych, nierdzewnych schodach, 
przez sale, wysadzane katodowy­
mi lampami, zaprowadzono mnie 
do wielkiego pozbawionego okien 
pokoju. Zostałem w nim sam — 
strażnicy wyszli. Pośrodku znaj­
dowała się czarna zasłona, zwie­
szona ze stropu, fałdy jej otacza­
ły środek pokoju czworobokiem.
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Wszystkie chwyty dozwolone

W kampanii wyborczej wszystkie chwyty 
propagandowe są dozwolone. Oczywiście w 
USA. Oto dwaj kondydaei na prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych — Kennedy i Nixon po­
zują z modelkami demonstrującymi najnow­
sze modele płaszczy i wdzianek.

Rekordowy skok
Z wysokości 33 000 metrów, z balonu, wy­

skoczył kapitan Józef Killinger z USA, bijąc 
tym samym wszelkie rekordy w tej dziedzi­
nie. Oto on, bezpośrednio po wyczynie.
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— Haha! — zazgrzytał — tak ci 
się jeno widzi! — A teraz powia­
daj, co kryłeś w zanadrzu, kleista 
kanalio!

— Jak się nazywasz? — spyta­
łem.

— Klaustron Fridrak.
— Klaustonie Fridraku, powiedz, 
o co jestem oskarżony?

— O lepniaczność! — odparł 
natychmiast. — Kara za to przy­
pada główna.. A dalej, o chucie 
zaprzedania nas, o śpiegarstwo na 
rzecz Bryi, o świętokradczo zalę­
gły plan podniesienia ręki na Jego 
Induktywność — starczy ci, łajni- 
sty lepniaku? Przyznajesz się do 
onych win?

— Czy napewno jesteś mym ad­
wokatem? — spytałem. — Bo 
mówisz, jak prokurator albo sę­
dzia śledczy.

— Jam jest twoim obrońcą.
— Dobrze. Nie przyznaję się do 

żadnej z tych win.
— Drzagi z ciebie polecą!!! — 

zaryczał.
Widząc, jakiego dostałem o- 

brońcę. zamilkłem. Nazajutrz za­
prowadzono mię na przesłuchanie. 
Nie przyznałem się do niczego, 
choć sędzia — jeżeii to było moż­
liwe — grzmiał jeszcze okropniej 
od wczorajszego obrońcy. Przy 
następnym przesłuchaniu był obe­
cny jakiś ważny dostojnik, sądząc

— Marny lepniaku! — zagrzmiał 
głos, dochodzący jakby przez rury 
z żelaznego podziemia — ostatnia 
twa godzina bije. Rzeknij, co ci 
lube: szatkownica, łamignat. czy 
śwńdraulina?

Milczałem. Kalkulator zahuczał, 
zaszumiał i odezwał się:

— Słysz mnie, lepka kreaturo, 
przybyła z poduszczenia bryi! 
Słysz mój potężny głos, mlazgraty 
klejaku, fąfrze kisielisty! Wspa­
niałości światłych moich prądów 
dawam ci łaskę: jeśli przejdziesz 
na stronę wiernych szeregów 
moich, jeśli całą swą duszą podłą 
nade wszystko wspanialcem zo­
stać zapragniesz, życiem cię może 
daruję.

Rzekłem, że od dawna to właś­
nie było moim marzeniem. Kal­
kulator zarechotał szyderczo pul­
sującym śmiechem i rzekł:

— Między bajki łgarstwa twe 
włożę. Słysz, padalcze. Ostać się 
przy swym lepkim żywocie mo­
żesz jeno jako wspanialec — hale- 

bardyer tajny. Zadaniem twym 
będzie lepniaków-śpiegarzy, ajen­
tów, zdrayców, a wszelakie inne

(Ciąg dalszy na str. 6)
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lUrŚU PRZEKORKE 

O MIŁOŚCIn
D iadanle nad zepsuciem nowego 
M pokolenia rozlega się po świę­
cie zapewne od tych zamierz­
chłych czasów, w których Adam i 
Ewa dorobili się potomstwa. W 
każdym razie słyszymy te biada­
nia w najstarszych przekazach 
myśli ludzkiej, a później powta­
rzają się co pokolenie z przeraźli­
wą, nużącą monotonią. I zawsze 
znajdzie się dość mędrców, zdol­
nych dostrzec dopiero w ich epo­
ce ostateczne, dogłębne, piekielne 
zepsucie.

Trudno się dziwić. Miłość jest 
skomplikowanym zespołem doz­
nań, nie przez wszystkich jedna­
kowo odbieranych. Istnieją ludzie 
odbierający jakby słabiej. Istnieją 
wreszcie ludzie niewrażliwi na 
miłość, tak jak istnieją niewrażli­
wi na dźwięk, słowo, kolor, to jest 
na muzykę, poezję, malarstwo. 
Ludzie niewrażliwi nie odbierają 
doznań: im wystarcza mechanika 
odruchów. Można przypuszczać, że 
właśnie pokaźna ilość ludzi nie­
wrażliwych bardzo głośno wyraża 
swe opinie, i to właśnie o tych 
sprawach, które ich nie pobudza­
ją. Ostatecznie w każdej dziedzi­
nie tych niewrażliwych bywa wię­
cej. Jeśli zaś do niewrażliwości 
dojdzie zawiść, a jest to połącze­
nie częstsze chyba, niż się pow­
szechnie przypuszcza, sprawa sta­
je się zdecydowanie groźna.

Jak to już sobie powiedzieliśmy 
w poprzednim tygodniu, każdy nie 
dość konwencjonalnie umotywo­
wany przypadek miłości wywołu­
je istną lawinę złorzeczeń, wymy­
słów, biadań. Miłość pomiędzy 
młodymi jest tą jątrzącą sprawą, 
która ściąga najwięcej słów obu­
rzenia, najwięcej przestróg, naj­
więcej dobrych, och, nadzwyczaj­
nie dobrych rad. Że zaś dzieje się 
ta sprawa pomiędzy młodymi 
niedoświadczonymi ludźmi, po­
żywki da oburzonych na ogół nie 
brakuje. Mało kto zastanawia się 
nad prostą prawdą: że nie ma 
mądrości bez doświadczenia. Leje 
się bez umiaru słowa potępienia 
w każdym z tych przypadków, 
kiedy miłość młodych wykoleja 
się wśród przeciwności powszed­
niego dnia. Ale cisza absolutna o- 
krywa przypadki przeciwne.

Zdarzyło się to kilka Jat temu 
w Krakowie. Para młodziutkich 
kochanków: żadne z nich nie mia­
ło osiemnastu lat. Żadnego, oczy­

wiście doświadczenia: w tej spra­
wie nie istnieją doświadczenia in­
ne prócz osobiście przeżytych. 
Stało się najgorsze, co mogło im 
się przydarzyć: dziecko. Dziew- 
cżyna nie mogła zostać w domu; 
musiał to być dom o bardzo skry­
stalizowanych poglądach na le­
galność lub nielegalność rodzące­
go się człowieka. Dziewczyna u- 
ciekła z domu.

A cóż kochanek? Normalnie 
rzuca partnerkę, odczeka się od­
powiedzialności, znika. Tak to po­
dobno zawsze bywa; przynajmniej 
tak wynika z wszelkich na podob­
ny temat relacji prasowych i ust­
nych. Tu zdarzyło się coś innego. 
Nie mając żadnego miejsca na 
ziemi, chłopiec urządził grotę pod 
Krakowem. Tam odbył się poród, 
przy którym z całą pieczołowitoś­
cią i Bóg wie jakimi sposobami 
nabytą wiedzą asystował jedynie 
młodziutki ojciec. Dziewczyna z 
dzieckiem pozostała w grocie; 
chłopiec zaopatrywał ich w to 
wszystko, co mógł zdobyć i do­
starczyć z miasta.

Myślę, że był to przypadek do­
statecznie wstrząsający: społe­
czeństwo, my wszyscy, jako dżun­
gla z której para kochanków po­
padająca w tego rodzaju sytuację 
musi po prostu uciekać. Ale to nie 
wszystko. Zdarzyła się rzecz jesz­
cze bardziej wstrząsająca. Kiedy 
się sprawa wydała, i kiedy dziew­
czyna wróciła do własnego domu, 
chłopiec został skazany na rok o- 
bozu poprawczego. Tak społeczeń­
stwo nagrodziło rzadkie, przyzna­
ją, w podobnie młodym wieku 
poczucie obowiązku i, co więcej, 
najrzadszy spośród znanych mi 
przejawów kultury miłoś- 
c i.

Nie chciałbym się tu zastana­
wiać nad skutkami, jakie obrót 
sprawy mógł wywołać w umy­
słach tych dwojga młodziutkich 
ludzi, bohaterów jednego z naj­
piękniejszych, nienapisanych ro­
mansów współczesnych. Powoła­
łem się na ten przykład żeby u- 
naocznić naszą społeczną niezdar- 
ność wobec najważniejszych zda­
rzeń duszy ludzkiej. Kim, u licha, 
jesteśmy, jakim prawem krzyczy­
my o cywilizacji, skoro jesteśmy 
głusi i ślepi na kulturę uczuć?

Kultura uczuć, kultura miłości; 
oto sprawa, do której wrócimy za 
tydzień.

Inwestycje przemysłowe, gospo­
darcze, kulturalne — ich celo­

wość i właściwe wykorzystanie 
to sprawy wielkiej wagi, które są 
w centrum zainteresowania 
władz i społeczeństwa. Są pod 
stałą kontrolą, dyskutuje się jak 
je najwłaściwiej rozwiązać, jak 
przyspieszyć ich „owocowanie*’.

Tymczasem jest dziedzina in­
westycji puszczona jak gdyby 
samopas z której nie żąda się 
rozliczeń, gdzie istnieje dyspro­
porcja między wysokością nakła­
dów a realnymi rezultatami. 
Mam na myśli wszelkiego rodza­
ju zespoły regionalne, muzyczne, 
taneczne przy dużych zakładach 
pracy i małych spółdzielniach, 
przy organizacjach społecznych i 
młodzieżowych. Jest ich tysiące. 
Oczywiście część z nich niestety, 
znikoma część, pracuje, ma nie­
raz ładne wyniki, produkuje się 
na zewnątrz. Lecz co z resztą? 
Istnieją przy zakładach Szad­
kowskiego i w Solyayu, w każ­
dej kopalni 1 fabryce — orkie­
stry, zespoły estradowe. Kto wi­
dział ich występy? Wąskie grono 
pracowników, raz około 1 maja 
łub 22 lipca. Jeszcze jakieś elimi­
nacje zespołów regionalnych, na­
grody, dyplomy, uznania i na 
tym koniec.

Tak jest w Krakowie, tak jest 
w miastach powiatowych i na 
prowincji. W Zakopanem np. 
istnieje kilka zespołów regional­
nych. są orkiestry, chóry, duży 
zespół młodzieżowy. Oczywiście 
nikomu nawet się nie przyśniło, 
żeby wystąpić bodaj raz podczas

OKIENKO PROBLEMÓW AKTUALNYCH

SOBIE 
a MUZOM 
sezonu z pół godzinnym wystę­
pem na estradzie w parku.

Tymczasem przyjechali na 3- 
dniowy wypoczynek Czesi i od 
razu wyszli ze swoją orkiestrą, 
dając przyjemny bezpłatny kon­
cert.

Wydaje się setki tysięcy na 
stroje, na instrumenty muzyczne, 
na instruktorów. Rozmawiałem 
z kierownikiem sklepu muzycz­
nego w Krakowie kompozyto­
rem Leonem Rzewuskim, powie­
dział:

— Sprzeda jemy bardzo dużo 
instrumentów. Zaopatrujemy wo­
jewództwa: krakowskie, rzeszow­
skie, no ii oczywiście sam Kra- 5 
ków. Nie widać tych licznych ! 
orkiestr, a przecież mogłyby wy- ! 
stępować pod gołym niebem, da- i 
wać koncerty w centrum miasta 
i na jego peryferiach.

Otóż to. Wiele zakładów pracy 
zakupuje drogie częstokroć in­
strumenty, angażuje instrukto­
rów, by prowadzili próby, wkła­
da dużo wysiłku i pieniędzy, a 
efekt końcowy — kilka wystę­
pów na akademiach, czasem tra­
fi się udział w festiwalu, zdoby­
cie któregoś tam miejsca. Taki 
stan rzeczy zniechęca. A przecież 
amatorskie zespoły mogłyby mieć 
wielu wdzięcznych widzów i słu­
chaczy. Należałoby tylko wyjść 
z ciasnych pokoików, niewielkich 
świetlic i zaprezentować się szer­
szemu ogółowi. Wymaga to tro­
chę inicjatywy i dobrych chęci 
ze strony zakładów pracy i władz 
lokalnych.
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PRAWDY
O odobno Boy-Żeleński „był wro- 
* giem wszelkich wykładów”. 
Tak przynajmniej relacjonuje Ire­
na Krzywicka, która go doskonale 
znała. „Co za absurd — mówił — 
żeby profesor tracił czas na mó­
wienie, a studenci na słuchanie 
kiedy najprostszą i jedyną metodą 
przyswajania wiedzy jest czyta­
nie...” To zdanie mocno utkwiło 
mi w pamięci. Tyle u nas się o- 
statnio dyskutuje o reformie wyż­
szych studiów. Myśli się o ich 
przedłużeniu a nawet tu i ówdzie 
przedłuża, kombinuje wygospoda­
rowanie czasu na więcej praktyki, 
tak koniecznej przy wychowywa­
niu fachowców. A nikt jakoś nie 
naruszył tradycji wykładów. Ja 
wiem że spotkam się z gromkimi 
protestami, nawet ze świętym o- 
burzeniem. Dlatego starałem się 
przysłonić autorytetem Boya. Tak 
mi się jakoś wydaje że wykłady 
wtedy mają zasadniczy i jedyny 
sens jeśli uczony mówi o włas­
nych doświadczeniach, o sprawach 
najnowszych znajdujących się w 
stadium badań. Natomiast trudno 
się oprzeć wrażeniu straty czasu 
zarówno ze strony profesora jak i 
studenta gdy wykład dotyczy 
wiadomości, których zdobycie po­
przez podręczniki czy skrypty nie 
nastręcza większych trudności.

Wyższe studia to nie szkoła po­
wszechna, to przecież nie średnia 
buda gdzie ma się do czynienia z 
niedorosłymi ludźmi, którym wie­
dzę trzeba niejako wpychać łopa­
tą do głowy. Człowiek decydujący 
się na wyższą uczelnię musi rozu­
mieć, że studia nauczą go metody 
samokształcenia się — wskażą 
źródła wiedzy, odkryją sposoby 
wykonywania zawodu, badań 
naukowych wreszcie. Od studenta 
ma się prawo wymagać samo­
dzielności i dyscypliny. To zresztą 
chyba truizmy. A więc jeśli wy­
kłady — to wykłady rzeczy no­
wych. Poza tym pracownicy nau­
kowi powinni chyba wskazywać 
studentom gdzie można znaleźć 
wiadomości. Reszta ćwiczenia, 
praktyka.

Może zbyt apodyktycznie to 
wszystko co chciałem tu wypowie­
dzieć zabrzmiało. Powiecie teraz 
na pewno. ,.A widzisz tutaj nas 
przekonujesz o potędze słowa pi­
sanego i chcesz je windować na 
niekorzyść słowa żywego, a sam 
się na pisaniu łamiesz. Nie 
wszystko ci w pisaniu wychodzi 
jakbyś chciał”. Jasne że są wykła­
dowcy, którzy działają na słucha­
czy nie tylko samą treścią wykła­
du, ale przede wszystkim atmo­
sferą jaką wytwarzają. A ta at­
mosfera, to rzecz jedyna w swoim 

rodzaju 1 niepowtarzalna. Coś W 
tym niewątpliwie jest. Jednakże 
z kontaktów z ludźmi bardzo su­
gestywnymi pozostaje wspomnie­
nie samej atmosfery. Wypowiedzi 
natomiast tych ludzi często ulega­
ją zapomnieniu.

Społeczeństwo epoki telewizji, 
kina i książek to społeczeństwo 
wzrokowców. I nie sposób się 
z tym nie liczyć. I nie trzeba chy­
ba daremnie tracić czasu na mó­
wienie tego samego, lub prawie 
tego samego co można (z większą 
ilością szczegółów) po prostu prze­
czytać, względnie zobaczyć na e- 
kranie. Nasze wyższe uczelnie za 
małą wagę — podobnie zresztą 
jak inne stopnie szkolnictwa — 
przywiązują do usprawnień w te­
chnice nauczania, za mało kładą 
nacisku na samą organizację prą­
cy. Alem się rozgadał na ten te­
mat. A jeszcze mam w zanadrzu 
zadry aktualne, związane z Olim­
piadą. która przecież tak pasjonu­
je nas wszystkich, lub niemal 
wszystkich.

-Wracając jeszcze do tematu 
poruszonego przed chwilą — wa­
ham się Ci-y mam w sprawie wy­
kładów rację. A może grubo, gru­
bo się mylę. Pragnąłbym bardzo 
zostać przekonany. Zapraszam 
najserdeczniej panów profesorów 
do wypowiedzenia się a także stu­
dentów. Proszę napisać na ten te-, 
mat: co sądzicie państwo o wy­
kładach, o ich potrzebie czy nię- 
potrzebie, o ich wartości. I o tym 
jakie metody unowocześnienia i 
usprawnienia pracy dydaktycznej 
na wyższych uczelniach są możli­
we. Żanim otrzymamy wyjaśnie­
nia — mogę się chyba spokojnie 
zająć sprawami olimpijskimi, w 
sportowym tego słowa znaczeniu, 
oczywiście.

Diabli mnie — krótko mówiąc 
— biorą, kiedy, słucham wielu na­
szych radiowych sprawozdań. Tu 
podobnie jak z wykładami. Spra­
wozdawcy siedzący w Rzymie 
najczęściej powtarzają nam to, co 
już wiemy z szybkich informacji 
dziennikowych (radiowych i ga­
zetowych) — wyniki spotkań! A 
ja myślałem, że będziemy mogli 
wczuć , się w atmosferę zawodów. 
Każda konkurencja ma swój jedy­
ny i niepowtarzalny przebieg, 
swoją historię. I szczegółowych 
relacji z pola sportowej walki o- 
czekujemy. Chcemy wiedzieć np. 
punkt po punkcie jak to się stało 
że Drogosz wygrał swoją pierwszą 
walkę w sposób przekonywujący i 
błyskotliwy.

Najlepiej — jasne — byłoby zo- 
(Dokończenie na str. 9)

STANISŁAW 11 M • PIAXETA ROBOTÓW
(Ciąg dalszy ze str. 5) 

robastwo. które bryja śle, dema­
skować, obnażać, przyłbice zdzie­
rać, białym żelastwem wypalać, i 
takimi jeno służby kornemi ocalić 
się możesz.

Gdy wszystko solennie obieca­
łem, zaprowadzono mię do innego 
pokoju, gdzie wciągnięto mnie na 
rejestr z rozkazem codziennego 
zdawania meldunków w głównej 
halebardyerni, poczem, osłupiałe­
go, na miękkich nogach, wypusz­
czono mię z pałacu.
Zapadał zmierzch. Wyszedłem za 

miasto, siadłem na trawie i jąłem 
rozmyślać. Ciężko było mi na du­
szy. Gdyby mię zdekapitowano. o- 
caliłbym przynajmniej honor, a 
tak, przeszedłszy na stronę tego 
elektrycznego potwora, zdradzi­
łem sprawę, którą reprezentowa­
łem, zmarnowałem swa szansę — 
co miałem robić, biec do rakiety? 
Byłaby to haniebna ucieczka. Mi­
mo to zacząłem iść. Los szpicla na

strona Cr

'.sługach' maszyny, rządzącej sze­
regami żelaznych pudeł, byłby 
hańbą jeszcze gorszą. Któż opisze 
me przerażenie, gdy, zamiast ra­
kiety, na miejscu, gdzie ją zosta­
wiłem, ujrzałem tylko rozwłóczo- 
ne jakimiś maszynami potrzaska­
ne szczątki!

Było już ciemno, gdy wracałem 
do miasta. Usiadłem na kamieniu 
i po raz pierwszy w życiu zatka­
łem rzewnie za utraconą ojczyzną, 
a łzy ciekły po żelaznym wnętrzu 
tego pustego bałwana, który miał 
być odtąd po śmierć moim więzie­
niem, wyciekały przez szpary 
nadkolanowe na zewnątrz, grożąc 
rdzą i zesztywnieniem stawów, 
ale było mi już wszystko jedno.

Naraz ujrzałem pluton halebąr- 
dyerów, zwolna sunący ku łąkom 
podmiejskim na tle ostatniej" po­
światy zachodu. Dziwnie się ja­
koś zachowywali. Szarość wieczo­
ru gęstniała i w tym mroku to 
jeden, to drugi urywali się w po­
jedynkę z szeregów, jak najciszej 
przebierając nogami, włazili w 
krzaki i znikali w nich. Wydało 
mi sie to tak dziwne, że mim® 

bezbrzeżnego przygnębienia, 
wstałem cicho i ruszyłem za naj­
bliższym. Była to — muszę dodać 
— pora, w której owocowały na 
podmiejskich krzakach dzikie ja­
gody, podobne w smaku do boró­
wek, słodkie i nader smaczne. 
Sam się nimi objadałem ilekroć 
tylko mogłem wymknąć się z że­
laznego grodu. Któż wypowie mo­
je osłupienie, kiedym ujrzał, jak 
śledzony przeze mnie halebardyer 
małym kluczykiem, kubek w ku­
bek podobnym do tego, który 
wręczył mi pełnomocnik II wy­
działu, otwiera sobie z lewej 
strony przyłbicę i rwąc obiema 
garściami jagody, jak dziki pakuje 
je w otwartą czeluść! Aż tam, 
gdzie stałem, dochodziło mlaśz- 
czące, pospieszne ćpanie.

— Psst — syknąłem przenikli­
wie — ty, słuchaj.

Jednym susem buchnął w 
gąszcz, ale nie uciekał dalej — 
słyszałem to. Przypadł gdzieś.

— Halo — powiedziałem zni­
żonym głosem — nie bój się. Je­
stem człowiekiem. Człowiekiem. 
Ja także, testem nrzebranw

Coś, jak gdyby jedno, strachem i 
podejrzliwością płonące oko, 
zerknęło na mnie spoza liści.

— Skąd mogę wiedzieć, żali nie 
zwodzisz? — rozległ się ochrypły 
głos.

— Ależ mówię ci. Nie bój sśę. 
Przybyłem z Ziemi. Wysłano mię 
tu umyślnie. Musiałem go jesz­
cze chwilę przekonywać, nim u- 
spokoił się na tyle, że wylazł z 
krzaków. Dotknął mego pancerza, 
w ciemności.

— Człowiekiem? Prawda li to?
— Dlaczego nie mówisz po 

ludzku? — spytałem.
— Bom przepomniał. Piąty rok 

idzie, jak mię tu fata okrutne za­
niosły, nacierpiałem się, że nie 
wypowiem... isto, fortuna szczęs­
na, żerni lepniaką przed śmiercią 
uźrzeć dała... — bełkotał.

— Opamiętaj się! Przestań tak 
gadać! Słuchaj — jesteś może z 
dwójki?

— Zaśby nie! Isto, żem z dwój­
ki. Malingraut mię tu wysłał, na 
mordęgę okrutną.

— Czemu nie uciekłeś?
•L — Jak mam uciec, gdy. mi ra.4-s- 

fcietę rozebrano, a na dobry śrut 
roztrzachnięto? Bracie — nie Iza 
mi tu "siedzieć. Do koszar porą... 
pry. uwidzim’ się li? Pod koszary 
jutro przyńdź... przyńdziesz?

Umówiłem się z nim tedy, nie 
wiedząc nawet, jak: wygląda, i 
pożegnaliśmy się; kazał mi zostać 
jeszcze dobrą chwilę, a sam znikł 
w ciemności nocy. Wróciłem do 
miasta, pokrzepiony na duchu, bo 
widziałem już szansę zorganizo­
wania konspiracji. Aby nabrać sił, 
•poszedłem do pierwszej oberży, 
jaka nawinęła się po drodze i po­
łożyłem się spać. Rano, przeglą­
dając się w lustrze, zauważyłem 
na piersi, poniżej lewego nara­
miennika, malutki, kredą posta­
wiony krzyżyk, i jak gdyby lu ki 
soadły mi z oczu. Ten człowiek 
chciał mnie zdradzić — dlatego 
naznaczył mnie! Łajdak! Łajdak 
— powtarzałem w myśli, gorącz­
kowo rozważając, co teraz począć. 
Starłem judaszowy znak, ale to 
mię nie zadowoliło. Zapewne zło­
żył już raport, myślałem, i zaca- 
ną szukać tego nieznanego lepnia- 
ka, zwrócą się zapewne do swych



Najazd 
Hiszpanów

Tego roku Francu­
zi byli zdziwieni na­
jazdem Hiszpanów 
'na francuskie miej­
scowości klimatycz­
ne. Przybyło ich 
przeszło 40 tysięcy. Z 
jakiego powodu? Toż 
mają u siebie wspa­
niałe widoki i plaże. 
Tłumaczą to zjawisKO 
następująco; Po 
pierwsze — pragnie­
my przeczytać wre­
szcie gazety, zoba­
czyć filmy i sztuki 
— u nas to niemo­
żliwe, . bo cenzura 
szaleje, po drugie — 
nasi panowie pragną 
zobaczyć na plażach 
panie w stroju bikini 
— u nas bikini za­
bronione, wreszcie po 
trzecie — nasze panie 
przyjeżdżają, aby
skopiować sobie
francuską modę. U 
nas ludzie źle ubrani.

Budowle Paryża

i

w

SOL W ŻYCIU CZŁOWIEKA

Jak oświadczył 
francuski minister 
odbudowy Sudreau, 
w okresie nrędzywo- 
jennym w Paryżu 
powstały tylko dwie 
znaczniejszi budow­
le, pałac Chaillot i... 
skały dla mam w, c- 
grodzie zoologicznym.

„Mam 16 lat”
Film produkcji NRD, reżyseria Carla Balhau- 

sa, opowiada o przeżyciach dziewczyny z domu 
poprawczego, która nie chce nagiąć się do regu­
laminu i zwyczajów panujących w domu popra­
wczym, nie chce współżyć ze swym otoczeniem.

Kariera
James Hagerty se­

kretarz prasowy Bia­
łego Domu zamierza 
po odejściu z posady 
zostać od stycznia 
przyszłego roku sze­
fem propagandy 
wielkiej faoryki— 
wódek.
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Wśród znajdujących się bo­
gactw mineralnych niewiele jest 
takich, które by miały większe 
znaczenie niż zwykła kuchenna 
sól. Zastosowanie jej jako przy­
prawy kuchennej jest znikome w 
porównaniu z ilościami zużywa­
nymi przez fabryki konserw, 
przemysł chemiczny i mydlarski.

Sól leczy

Przed wiekami wiadomo już 
było, że pozbawienie człowieka 
soli prowadzi do nieuchronnej 
śmierci. Niewielu z nas może 
przeżyć ponad miesiąc w warun­
kach całkowitego pozbawienia 
soli. Współczesna medycyna po­
sługuje się solą w walce z różny­
mi chorobami. Wprowadzana do 
organizmu człowieka oddziaływu- 
je na nadnercze, a regulowanie 
ilości spożywanej soli przez cho­
rego jest wypróbowanym Sposo­
bem leczenia nerek.

Sól w warunkach gorącego kli­
matu jest niezbędna dla orga­
nizmu jako ekwiwalent utraconej 
soli skutkiem intensywnego po­
cenia się. Spożycie dodatkowej i- 
lości chroni organizm przed cho­
robami serca i udarami słonecz­
nymi.

Robotnicy zatrudnieni w cięż­
kim przemyśle (hutach) potrze­
bują również dodatkowej porcji 
soli kompensującej straty. Niedo­
bór soli w organizmie wywołać 
może drgawki mięśni szkieletu.

20 milionów ton rocznie

Dla pokrycia światowego zapo­
trzebowania soli tak w życiu co­
dziennym jak i przemyśle, nie­
zbędna jest ilość 20 milionów ton 
rocznie. Ilości te konsumuje prze­
ważnie przemysł, a jego „apetyt” 
na sól wzrasta z roku na rok. 
Sól potrzebna jest do produkcji 
szkła, aluminium, wytapiania me­
tali oraz w przemyśle spożyw­
czym. Stanowi pierwotny suro­
wiec we współczesnym przemy­
śle chemicznym, n;e?będna jest 
w przemyśle mydlarskim, dla o- 
czyszczania tłuszczów i olejów 
roślinnych, dla produkcji wapna 
chlorowanego, nawozów sztucz­
nych itd.

W ciągu ostatnich 15 lat prze­
prowadzono doświadczenia w za­
kresie nawożenia solą gleby. U- 
czeńi stwierdzili, że zastosowanie 
jej jako nawozu sztucznego pod 
buraki, cukrowe, podnosi jakość 
buraków i czyni je bardziej przy­
datnymi do zmechanizowanego 
zbioru. Z drugiej zaś strony, nad­
miar soli w glebie obniża jej wy­
dajność.

Wydobywanie soli
_ Największe ż >py solne znajdują 

się w Wieliczce. Anglia pokrywa 
10 proc, światowego zapotrzebo­
wania natomiast USA posiadają 
największe w świecie jezioro sło­
ne o długości 120 km i szerokości 
od 30 do 80 km, w którym sol

TAJEMNICA WIĘZIENIA W
Tarcza-słuchawka

Oto nowy typ telefonu, który stopniowo zdo­
bywa sobie uznanie — tarcza do nakręcania nu­
merów znajduje się na słuchawce.

Teatr przestrzeni
W. Moskwie odbyła 

się premiera w dzie- 
cięęym „teatrze prze­
strzeni”. Sztuka nosi 
tytuł: „Pietia w ko­
smosie”. Dekoracje 
przedstawiają kabinę 
sputnika.

Kaplica 
dla torreadorów
W francuskiej 

miejscowości w Ceret 
ma powstać kaplica 
przeznaczona dla tor­
readorów. Dekorato­
rami tej dziwacznej 
budowli będą Picasso 
i Salvadore Dali.

Poeta-złodziej
Grecki młody poe­

tą, Demetrius Tsar 
kanikas, okradł nie­
dawno willę znanego 
reżysera francuskie­
go, Andre Cayatteki. 
Obaj panowie znali 
się z najlepszych sfer 
towarzyskich Paryża.
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Największy kompas
Największy na święcie kompas wykonany jest 

z marmuru i został przekazany w prezencie 
Portugalii od Unii Południowo-Afrykańskiej 
z okazji 500-leeia odkrycia przez Portugalczyka 
Henryka Nayigatore — Przylądka Dobrej Na­
dziei.

Calabares, miasteczko w We­
nezueli, słynie ze swego u- 
niwersytetu, fabryki asfaltu, a 

przede wszystkim z więzienia.
Dziwne było to więzienie. W 

ciągu dziesięciu ,lat, trzech 
kryminalistów skazanych na 
karę śmierci zniknęło nagle z 
celi w noc poprzedzającą egze­
kucję.

Pierwszy wypadek miał miej­
sce w 1951 r.

W celi skazańców, dwudzięsto- 
dziewięcioletni lekarz oczekuje 
na egzekucję. Jest to Newdale, 
który został schwytany z bronią 
w ręku w chwili napadu na 
bank. Ratując się ucieczką, zabił 
policjanta i kasjera. Dostał się 
jednak w ręce sprawiedliwości.

O świcie, wszystko było przy­
gotowane do egzekucji Ne wda­
łeś. Kiedy strażnicy otworzyli 
drzwi celi — była pusta. New- 
dale „ulotnił się”. Nie było żad­
nych śladów. Wszystkie poszuki­
wania spełzły na niczym. Kraty 
były nienaruszone, nie znalezio­
no również żadnych otworów u- 
możliwiających ucieczkę. Wszyst­
ko było na swoim miejscu. Nie 
było jednak skazańca.

Komentarze prasy nie były 
przyjemne dla dyrekcji. W ciągu 
dwóch lat wszystko powróciło do 
ładu, egzekucje były normalnie 
wykonywane.

Aż nagle, 28 marca 1953 r. 
strażnicy otwarli celę, by wypro­
wadzić skazańca. Cela była pu­
sta, tak jak przed dwoma laty.

Skazańcem był nie byle kto, bo 
sam Robert Parson, pięćdziesię- 
ciotrzyletni „specjalista” od kas

pancernych, który nie zadowolił 
się zamordowaniem i ograbieniem 
miliardera brazylijskiego, lecz 
wysłał również na tamten świat 
swego wspólnika.

Zniknięcie Parsona było tym 
bardziej niemiłe dla dyrekcji 
więzienia, że opinia publiczna 
domagała się wielkim głosem 
kary śmierci dla podwójnego 
mordercy. Poszukiwania nie dały 
znowu żadnego rezultatu.

Trzy lata później, w listopa­
dzie 1956 r., Dawid Jenkins, „pra­
cujący” samotnie i skazany na 
karę śmierci za zabójstwo inka­
senta, zniknął w sposób niewy­
tłumaczony w noc poprzedzają­
cą egzekucję.

Policja znów była bezradna.
W kilka miesięcy później, Ca­

labares nawiedziło trzęsienie zie­
mi. Lewe skrzydło więzienia, 
gdzie mieściła się cela skazań­
ców zostało doszczętnie zburzo­
ne. Trzęsienie ziemi dopomogło 
do wykrycia tajemnicy zagadko­
wej celi. Przy usuwaniu gruzów 
odkryto pod celą wąski korytarz, 
który prowadził na zewnątrz 
więźienia.

Kiedy dyrektor więzienia wraz 
z prefektem policji weszli do 
podziemnego przejścia, . myśleli, 
że może ono pomoże wytłuma­
czyć trzy tajemnicze zniknięcia 
skazańców. W połowie korytarza, 
na ziemi, znaleźli trzy ludzkie 
szkielety.

W nowoodbudowanej celi znów 
skazaniec oczekiwał na śmierć. 
Był to inżynier architekt, budow­
niczy więzienia. Z chwilą wykry-

stanowi 1/6 część wody. Dalej 
idzie Kanada, która w ciągu o- 
statnich 20 lat zwiększyła 3-krot- 
nie wydobycie soli.

Zdumiewające właściwości
Jeśli żywą komórkę przeniesie^ 

my z słabego roztworu soli do 
czystej wody, komórka pęcznieje 
i pęka. Woda pozbawiona soli 
może się stać przyczyną śmierci 
wyższych zwerząt, ponieważ 
czerwone ciałka krwi rozrywa­
ją się, a do obiegu krwi dostają 
się sole potasu. Poza tym nie 
mogą bez soli funkcjonować ner­
ki. Z powodu zniszczenia komó­
rek krwi może nastąpić paraliż 
serca nie tylko w wyniku bez­
pośredniego działania potasu, 
lecz również na skutek zakłó­
cenia ob!egu tlenu.

Stwierdzono, że dla zachowania 
zdrowia człowiek powinien spo­
żywać dziennie od 4 do 8 g sęli.

Soli nie zabraknie
Mimo wzrastającego zapotrze­

bowania na sól, świat nie bidzie 
odczuwał jej niedostatku. Nawęt 
w tym nieprawdopodobnym wy* 
padku, gdy żupy solne i jeziora 
słone zostaną wyczerpane bez 
reszty, będziemy w stanie pokry­
wać nasze zapotrzebowanie je­
szcze przez tysiąclecia dzięki wy­
dobywaniu soli z oceanów. Woda 
morska zawiera 3 proc. soli. A 
oceany mieszczą w sobie 2 mi­
liardy kilometrów kubicznych 
słonego roztworu!

CALABARES
I *

cia podziemnego przejścia podej­
rzenie padło na niego. Przez kil­
ka miesięcy nie przyznawał się 
do winy, ale dowiedziono mu jej. 
Oto jak wyjaśniła się historia 
tajemniczych ucieczek.

Architekt polecił jednemu z 
murarzy wybudowanie podziem­
nego korytarza. Murarz ten zgi­
nął w czasie budowy więzienia w 
dziwnych okolicznościach. W tę.r 
sposób architekt pozbył się je­
dynego świadka, który wiedział 
o podziemnym przejściu.

Kiedy dowiedział się z gazęt o 
mających nastąpić egzekucjach, 
wchodził z zewnątrz podziemnym 
korytarzem do więzienia. Kory­
tarz kończył się ruchomą betono­
wą płytą, która można było prze­
sunąć tylko od strony podziem­
nego przejścia. Płytą ta stanowi­
ła część podłogi celi skazańców. 
Architekt przesuwał płytę, przez 
powstały otwór wsuwał się częś­
ciowo do celi i proponował ska­
zańcom wolność za połowę ich 
ukrytych p!en’edzy. Żądał rów­
nież wyjawienia miejsca ich u- 
krycia. Skazańcy, pełni nadziei 
odzyskan a wolności zgadzali się 
ńa te warunki i udawali się w 
ślad za „wybawcą” do podziem­
nego przejścia. Nie wiedz:eli, ż* 
„wybawca” stanie się ich katęm.' 
Architekt bowiem zabijał ich w 
podziemnym korytarzu.

Po sześciu latach prawda wy­
szła na jaw i z kolei morderca 
morderców czekał na egzekucję, 
tym razem bez szans ucieczki. 
Wyrok wykonano w 1957 roku.

opracowała: a.n-he
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ręjęstrów, na pierwszy ogień pój­
dą najbardziej podejrzani — by­
łem tam przecież, w ich spisach, na 
myśl, ze zaczną mnie przesłuchi­
wać, zadrżałem. Zrozumiałem, że 
muszę odwrócić jakoś podejrzenie 
od siebie, i rychło znalazłem na to 
sposób. Cały dzień przesiedziałem 
w oberży, maltretując dla niepo­
znaki cielęta, a o pierwszym 
zmierzchu wyruszyłem na mia­
sto, dzierżąc ukryty w dłoni ka­
wałek krędy. Nastawiłem nim 
coś ze czterysta krzyżyków na 
żelaziwie przechodniów — kto mi 
się tylko nawinął, został zazna­
czony. Około północy, z lżejszym 
nieco sercem, wróciłem do zajaz­
du, i wtedy dopiero przypomnia­
łem sobie, że oprócz tego Judasza 
z którym rozmawiałem, do krza­
ków powłazili zeszłej nocy także 
inni hąlebardyęrzy. Dało mi to 
do myślenia. Wtem olśniła mię 
zdumiewająco prosta idea. Wy­
szedłem za miasto, na jagody. O- 
koło północy znowu zjawiła się 
żelazna hałastra, powoli rozsypa­
ła si4, rozpierzchłą, i tylko z oko­
licznych haszczy dobiegało po­

śpieszne posapywanie i ćmakanie 
żujących zaciekle gąb; potem, za­
mykane, szczękały kolejno przył­
bice i całe bractwo powyłaziło 
milczkiem z krzaków, obżarte ja­
godami, jak bąki. Wtedy zbliży­
łem się do nich, wzięli mnie w 
mroku za jednego ze swoich; ma­
szerując, stawiałem sąsiadom 
małe kółeczka kredą, gdzie po­
padłe, a u wrót halebardyerni 
zrobiłem w tył zwrot i poszedłem 
do mojej oberży.

Nazajutrz usiadłem sobie na 
ławce przed koszarami, czekając, 
aż wyjdą ci, co mają przepustkę 
na miasto. Odnalazłszy w tłumie 
jednego z tych, co mieli kółko na 
łopatce, podążyłem za nim, a gdy 
prócz nas dwóch nikogo nie było 
na ulicy, uderzyłem go rękawicą 
w bark, żę cały zadzwonił, i rze- 
kłem:

— W imieniu Jego Induktyw- 
ności! Pójdziesz za mną!

Tak się przestraszył, że cały 
zaczął szczękać. Bez jednego sło­
wa pokusztykał za mną, pokorny 
jak trusia. Zamknąwszy drzwi,

pokoju, jąłem odkręcać mu głowę 
dobytym z kieszeni śrubokrętem. 
Udało mi się to po godzinie. U- 
niosłem ją jak żelazny garnek i 
oczom mym ukazała się, nieprzy­
jemnie zbielała od długotrwałego 
pobytu w ciemności, chuda twarz 
z wytrzeszczonymi strachem o- 
czami.

— Jesteś lepniakiem!? —- 
warknąłem.

— Tak jest, wasza miłość, ale—
— Co ale!?
— Ale jam przecież — zareje- 

strowan... przysięgałem wierność 
Jego Induktywności!

— Jak dawno, mów!?
— Trzy... trzy lata panie — za 

co — za co wy mię...
Czekaj — rzekłem — a znasz 

innych jakichś lepniaków?
— Na Ziemi? Juści znam, wa­

sza miłość, dopraszam się łaski, 
ja ino...

— Nie na ziemi, bałwanie, tu!
— Nie, gdzieżby! Zaś! Skoro 

ino zoczę, na jednej nodze donio­
sę, wasza mi...

— No, dobra — rzekłem — Mo­
żesz iść. Głowę sam sobie przy­
kręć. Dałem mu wszystkie śrubki 
w garści i wypchnąłem go za 
drzwi. Słyszałem, jak nakłada so­
bie czerep trzęsącymi się jeszcze 
rękami, a sam usiadłem na łóżku, 
mocno tym wszystkim zdziwiony. 
Przez cały następny tydzień mia­
łem masę roboty, bo brałem z 
ulicy przechodniów, kto się tylko 
napatoczył, szedł do oberży, gdzie 
odkręcałem mu głowę. Przeczu­
cie nie omyliło mnie: wszyscy, 
wszyscy byli ludźmi! Nie znala­
złem wśród nich ani jednego ro­
bota! Zwolna rozrastał mi się w 
głowie apokaliptyczny obraz.-.

Szatan, szatan elektryczny — 
ten Kalkulator! Co za piekło 
wylęgło się w jego rozżarzonych 
drutach! Planeta była podmokła, 
reumatyczna, dla robotów — w 
najwyższym stopniu niezdrowa, 
musiały masowo rdzewieć, może 
brakło też, z biegiem lat, coraz 
bardziej — części zamiennych, 
poczęły szwankować, jeden po 
drugim szły na rozległe cnaenta-.

rżyska podmiejskie; gdzie tylko 
wiatr chrzęścił im podzwonne 
arkuszami kruszejącej blachy. 
Wówczas, widząc, jąk topnieją 
jego szeregi, widząc panowanie 
swe zagrożone, Kalkulator doko­
nał genialnej wolty. Z wrogów, 
nasyłanych na własną zgubę 
szpicli, jął czynić — własne woj­
sko, własnych ajentów, własny 
lud! Żaden ze zdemaskowanych 
nie mógł zdradzić — żaden nie 
ważył się na kontaktowanie z 
innymi, jako z ludźmi bo nie 
wiedział, iż nie są robotami, gdy­
by się nawet dowiedział o tym 
czy o owym, to bałby się, że 
przy pierwszej próbie kontaktu 
tamten wyda go, jak właśnie u- 
siłował to uczynić ów pierwszy, 
przebrany za halebaryera czło­

wiek, którego zastałem znienacka 
w borówkowym krzaku. Kalkula­
tor nie zadowalał się neutraliza­
cją wrogów — każdego czynił bo-

LDókończenie na str. 8)

strona 7



L E S Z E K MARU TA

DZIECI
Humoreska

C ezon nad morzem miał się już 
° ku końcowi. I właśnie wtedy, 
jak na szyderstwo, po długich ty­
godniach deszczu i sztormów, po­
jawiło się słońce! Serce mi się 
wprost krajało, kiedy siedząc wy­
godnie w koszu plażowym i popi­
jając whisky z wodą sodową (bu­
telka 600 złotych, oczywiście whi­
sky) spoglądałem na tłumy wybla­
kłych wczasowiczów, ciągnących 
smętnie w stronę stacji i taszczą­
cych ze sobą ciężkie walizy oraz 
blade dzieciny, które raz po raz 
wyrywały się ku morzu. Na pew­
no wielu z nich pozostałoby tu 
dłużej, aby dzieci mogły wreszcie 
zażyć kąpieli i słońca, 'ale cóż... 
Wiadomo, pieniądze się skończy­
ły!

Wyłączyłem cicho grającą Eltrę 
— radio na tranzystorach i odda­
łem się radosnym marzeniom. Mo­
ja sytuacja była zgoła inna, po­
wiedziałbym, wyjątkowa! Tuż bo­
wiem przed samym wyjazdem 
zgarnąłem główną wygraną w na­
szej lokalnej grze liczbowej i te­
raz cały świat leżał pokotem u 
mych stóp. — Mógłbym kupić so­
bie nawet jacht — pyszniłem się 
w duchu — ale nie zrobię tego. 
Posiedzę tu jeszcze z miesiąc, za­
bawię się, a potem wrócę lukstor- 
pedą do domu i wezmę się do za­
kupów. Auto, telewizor, lodówka, 
nowe spodnie... Żyć, nie umierać-

Oczywiście, nie omieszkałem się 
publicznie pochwalić swym szczę­
ściem i oto teraz cała plaża wie­
działa, że jestem milionerem. Ro­
dziny, po raz ostatni wylegujące 
się na piasku. matki, ojcowie, 
babcie, a nawet dzieci, wszyscy 
spoglądali w moją stronę z nieu­
krywaną zazdrością.

Codziennie kosz mój otaczał rój 
pięknych kobiet w skąpych ko­
stiumach. I teraz właśnie zeszły 
się wszystkie moje panie: Zuzan­
na, Jadwiga, Barbara, Zofia... Zo­
sia odgania ode mnie komary, Za- 
zanna wachluje mnie swym ko­
stiumem, Jadwiga rozpięła nade 
mną wzorzysty chiński parasol, 
Barbara naciera mnie wonnym o- 
lejkiem, Zosia drapie mnie w pię­
ty... Rozkosz!

Nieopodal nas, przy koszu na 
odpadki, usadowił się jakiś mło­
dy człowiek w kąpielówkach. 
Głowę wsparł o słupek, a na ko­
szu wywiesił kartkę: „Od śmiecia 
— 1 złoty. Płatne u śmieciarza”. 
Mój Boże, jakich to sposobów 
chwytają się ludzie, aby tylko 
przedłużyć swój urlop! Biedak, 
zaraz od pierwszego klienta dostał 
po łbie pustą flaszką...

Nagle — milczący dotąd głośnik 
na molo zachrypiał i rozległ się 
głos spikera: „Uwaga, uwaga! W 
radiowężle na molo znajduje się 
chłopczyk w wieku lat pięciu. 
Chłopiec twierdzi, iż nazywa się 
Maruta. Powtarzam — M a r u t a. 
Rodzice lub opiekunowie proszeni 
są o odbiór dziecka”.

Na plaży zawrzało. Wszyscy 
zwrócili twarze w moją stronę. 
Moje panie obrzuciły mnie zdu­
mionym spojrzeniem. I mnie sa­
memu zdawało się, że się prze­
słyszałem. Akurat wydłubywałem 
palcem piach z ucha, kiedy głoś­
nik powtórzył raz jeszcze ten sam 
komunikat. Tłum przypatrywał 
mi się podejrzliwie. Narastało o- 
burzenie, czaiła się groźba... Wsta­
łem więc i pośród powszechnego 
milczenia podążyłem na molo.

Po chwili pojawiłem się na pla­
ży, trzymając za rękę chłopczyka 
o rozgarniętym wejrzeniu. Przy­
sięgam, widziałem go po raz 
pierwszy w życiu! Ale malec raz 
po raz ściskał mnie gorąco i 
krzyczał na całą plażę: „Tata, ko­
chany tata, kupisz mi żaglówkę, 
co? A pójdziemy na loda?” Nie 
było rady. Poszliśmy.

Nazajutrz niemal zapomniałem 
już o tym całym incydencie. Chło­
piec bawił się grzecznie w piasku, 
mnie zaś, jak zwykle, otoczyło 
grono powabnych pań. Wtem — 
znów się dał słyszeć głośnik: „U- 
waga! W lokalu radiowęzła znaj­
duje się dziewczynka w wieku lat 
sześciu. Dziecko twierdzi, iż na­
zywa się Maruta. Powtarzam — 
Maruta. Rodzice lub opiekuno­
wie proszeni są o zabranie dziec- 
ka’’

Udałem, że nie słyszę. Ale wnet 
przywrócił mnie do rzeczywistości

'groźny pomruk tłumu: „Wyrodny 
ojciec! Wypiera się własnego 
dziecka! Hańba! Bić takiego!” Po­
tulnie powlokłem się do riadiowę- 
zła.

Mała przez całą drogę wesoło 
podskakiwała i szczebiotała: „Ta­
tusiu. zostaniemy tu jeszcze z 
miesiąc? A kupisz mi lalkę?”

— Zostaniemy, zostaniemy — 
potakiwałem drżącym głosem, 
spoglądając na rozanielony tłum.

Odtąd codziennie wracało do 
mnie jedno zagubione dziecko, a 
w którąś niedzielę wróciły do 
mnie nawet bliźnięta. W miarę 
jak przybywało dzieci, moje wiel­
bicielki opuszczały mnie, jedna 
po drugiej. Ostatnia odeszła Zo­
fia, ugryzłszy mnie ze złości do 
krwi w piętę.

Tak więc, pozostałem na plaży 
sam — z kupą dzieciaków. — 
Szczęśliwy tata! — wołał na mnie 
ratownik. Tak, teraz dopiero po­
czułem. co to znaczy być ojcem. 
Dotąd, jako kawaler, nie zdawa­
łem sobie z tego sprawy.

Zapas gotówki zaczął szybko to­
pnieć. Wiadomo, trzeba było ży­
wić, ubierać taką zgraję, płacić za 
każde od łóżka...

Tak upłynął najtrudniejszy 
miesiąc mego życia. Wreszcie 
wraz z dziećmi zacząłem szyko­
wać się do wyjazdu. Maszerując 
na dworzec, na czele rozciągnię­
tej kolumny, zamartwiałem się w 
duchu: — Co ja z nimi pocznę? 
Mam tylko jeden pokój... A w do­
datku moja nieskazitelna dotąd 
reputacja...

Ale na dworcu oczekiwała mnie 
radosna chwila wyzwolenia. Led­
wie tylko zatrzymaliśmy się przed 
kasą, Jaś. mój pierworodny, ode­
zwał się nagle: „Proszę pana, te­
raz dopiero przypomniałem sobie, 
że się wcale nie nazywam Maru­
ta, tylko Kowalski! Zaszła pomył­
ka. Niech mi pan kupi bilet do 
Warszawy!” Z kolei reszta dzieci 
zaczęła się nawzajem przekrzyki­
wać: „Ja też nie nazywam się Ma­
ruta, tylko Krysia Malinowska i 
proszę o bilet do Kielc!”, „Nowak 
jestem, jeden do Radomia, ze zniż­
ką!”, „Jabłońska, pospieszny do 
Katowic!”, ,,Bracia Wiśniewscy, 
dwa do Krakowa”!

Sporządziłem na kolanie roz­
dzielnik, i zapakowałem dzieci do 
wagonów. Kiedy pociągi ruszyły, z 
wszystkich okien powiały ku 
mnie białe chusteczki. „Dziękuje­
my za wakacje, w imieniu mamu­
si'i tatusia! Pa! Pa! Pa!”

Przez chwilę jeszcze kiwałem 
im ręką, potem z, westchnieniem 
wyrzuciłem portfel przez ramię, 
dźwignąłem walizki i ruszyłem 
prosto przed siebie — na piechotę 
do rodzinnego miasta.
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jownikiem swojej sprawy, a 
przymuszając do wydawania in­
nych, nowo przysłanych ludzi, 
dawał jeszcze jeden dowód pie­
kielnej chytrości, któż bowiem le­
piej potrafił odróżnić nasłanych 
ludzi od robotów, jeśli nie sami 
owi ludzie właśnie, którzy znali 
wszak podszewkę wszystkich 
praktyk II Wydziału! Tak więc 
każdy człowiek, zdemaskowany, 
wciągnięty do rejestrów, zaprzy­
siężony, czuł się sam.

W taki sposób elektryczne 
monstrum trzymało nas w nie­
woli, szachując wszystkich — 
wszystkimi, bo przecież to właś­
ni moi towarzysze niedoli strzas­
kali moją rakietę, i tak samo — 
dowiedziałem się tego z ust ha- 
lebardyera — postąpili z zastępa­
mi innych rakiet. Piekło, piekiel­
nik! — myślałem, dygocąc z 
wściekłości. I mało, że zmuszał 
do zdrady — mało, że Wydział 
sam coraz ich więcej przysyłał 
dla jego wygody, to jeszcze przy- 
odziewano mu ich na Ziemi w 
najlepszy nierdzewny ekwipunek, 
wysokiej jakości! Czy były w 
tych zakutych w blachę rzeszach 
jeszcze jakieś roboty? Poważnie 
w to wątpiłem. Zrozumiałą też 
stała się dla mnie gorliwość, z 
jaką prześladowali ludzi. Sami 
będąc nimi, musieli, jako neofici 
wspanialstwa, być bardziej robo­
tami, aniżeli autentyczne roboty. 
Stad zaciekła nienawiść, jaką o- 
kazywał mi mój adwokat. Stąd 
łajdacka próba wydania mię, ja­
ką podjął ów człowiek, któregom 
pierwszego, zdemaskował. On, co 
za demonizm cewek i zwojów, co 
za strategia elektryczna!

Co robić? Zakraść się do pała­
cu? To przedsięwzięcie szalone. 
Cóż mi jednak pozostawało? Nie­
samowita sprawa: miasto, oto­
czone cmentarzyskami, na któ­
rych, w rdzę obrócone, spoczywą- 

strona §

ły hufce Kalkulatora, a on rzą­
dził dalej, silniejszy niż kiedy­
kolwiek, pewny swego, bo Zie­
mia przysyłała mu wciąż nowe i 
nowe zastępy — szataństwo! Im 
dłużej myślałem, tym lepiej poj­
mowałem, że nawet to odkrycie, 
którego niewątpliwie musiał 
przede mną dokonać niejeden z 
nas, w żadnej mierze nie odmie­
niało sytuacji. W pojedynkę nic 
nie mógł zrobić, musiał zwierzyć 
się komuś, zaufać, a to pociągało 
za sobą natychmiastową zdradę 
zdrajca, oczywiście, liczył na a- 
wans. na wkupienie się w szcze­
gólną łaskę, machiny. Ńa święte­
go Elektrycego! — myślałem — 
geniusz to jest... I myśląc tak, 
zauważyłem, że i ja sam zlekka 
już archaizuję składnię i grama­
tykę, że i mnie udziela się ta za­
raza, że naturalnym poczyna się 
wydawać wygląd żelaznych pa- 
łub, a ludzka twarz czymś nagim, 
brzydkim, nieprzyzwoitym ... lep- 
niaczym. Wielki Boże, wariuję 
pomyślałem, a inni pewno dawno 
już sfiksowali — ratunku!

Po nocy, spędzonej na ponurych 
rozmyślaniach, poszedłem do 
magazynu w śródmieściu, kupi­

łem za trzydzieści ferklosów naj­
ostrzejszy tasak, jaki mogłem do­
stać i, doczekawszy się zapadnię­
cia mroku, zakradłem się do 
wielkiego ogrodu otaczającego 
pałac Kalkulatora. Tu, zaszyty w 
krzewy, wyswobodziłem się przy 
pomocy obcęgów i śrubokręta z 
mego żelaznego pancerza i na 
palcach, boso, bez szelestu, 
wspiąłem się na piętro po rynnie. 
Okno było otwarte. Korytarzem, 
głucho dźwięcząc, tam i sam cho­
dził strażnik, kiedy odwrócił się 
plecami, w przeciwnym końcu 
korytarza, skoczyłem do środka, 
podbiegłem szybko do pierwszych 
z brzegu drzwi i cicho wszedłem 
— ani mnie zauważył.

Była to ta sama wielka sala, 
w której słyszałem głos Kalkula­
tora. Panował w niej mrok. Roz­

chyliłem czarną zasłonę, i zoba­
czyłem olbrzymią, stropu sięga­
jącą ścianę Kalkulatora, ze świe­
cącymi jak oczy zegarami. Z bo­
ku widniała biała szpara. Były 
tam jakieś niedomknięte drzwi. 
Zbliżyłem się do nich na palcach 
i powstrzymałem dech.

Wnętrze Kalkulatora wygląda­
ło jak mały pokój drugorzędne­
go hotelu. Z tyłu stała niewielka, 
wpółotwarta kasa pancerna, z 
wetkniętym w zamek pękiem 
kluczy. Za biurkiem, zawalonym 
papierami, siedział podstarzały, 
zaschły mężczyzna w szarym u- 
braniu, z mufiastymi zarękaw­
kami, jakich używają biurowi u- 
rzędnicy, i pisał, stronę po stro­
nie wypełniając zadrukowane 
formularze. Obok jego łokcia pa­
rowała szklanka herbaty. Na ta­
lerzyku leżało kilka keksów. 
Wszedłem na palcach, zamknąłem 
za sobą drzwi. Nie skrzypnęły.

— Psst — powiedziałem, uno­
sząc tasak obiema rękami.

Mężczyzna drgnął i spojrzał na 
mnie; lśnienie tasaka w mych 
rękach przyprawiło go o najwyż­
szy strach. Twarz mu się wy­
krzywiła, spadł z krzesła na ko­
lana.

— Nie!!.— jęknął. — Nie!!!
— Jeżeli podniesiesz głos —- 

marnie zginiesz — powiedziałem. 
— Kim jesteś?!

— He... heptagonius Argusson, 
wasza miłość.

— Nie jestem żadną miłością. 
Masz mówić do mnie .„panie Ti- 
chy”, zrozumiano?

— Tak jest! Tak! Tak!
— Gdzie jest Kalkulator?
— Pa... panie...
— Żadnego Kalkulatora nie ma, 

co?!
— Tak jest!! Taki miałem roz­

kaz!
— Proszę! od kogo, możnaż 

wiedzieć?
Drżał na całym ciele. Uniósł 

błagalnie ręce. — To się może 
źle skończyć — jęknął — litości!

Niech mię pan nie zmusza, wasza 
mi... przepraszam! panie Tichy! 
— ja, ja jestem tylko urzędni­
kiem VI grupy uposażeniowej...

— No, co słyszę? A Kalkulator? 
A roboty?

— Panie Tichy, ulituj się! Po­
wiem całą prawdę! Nasz szef — 
on to zorganizował. Chodziło o 
kredyty — o rozszerzenie działal­
ności, o większą — e... operatyw­
ność... żeby badać przydatność 
naszych ludzi, — ale najważniej­
sze były kredyty —

— Więc to było sfingowane? 
Wszystko?!

— Nie wiem! Przysięgam! Od 
kiedy tu jestem — nic się nie 
zmieniło. Niech pan nie myśli, 
że ja tu rządzę, uchowaj Bóg! — 
moim zadaniem jest tylko wypeł­
nianie akt personalnych. Cho­
dziło o to, — czy nasi ludzie mo­
gą się załamać w obliczu wroga, 
w krytycznej sytuacji, czy też 
gotowi są na śmierć —

— A dlaczego nikt nie wracał 
na Ziemię?

— Bo... bo wszyscy zdradzali, 
panie Tichy. Jak dotąd, ani jeden 
nie zgodził się ponieść śmierć za 
sprawę bryi — tfu, za naszą spra­
wę, chciałem powiedzieć, mówię 
to z przyzwyczajenia, niechże pan 
zrozumie, jedenaście lat tu siedzę, 
już za rok spodziewam się eme­
rytury, ja mam żonę i dziecko, 
panie Tichy, błagam...

— Zamknij gębę!! — rzekłem 
gniewnie. — Emerytury się spo­
dziewasz, łotrze, ja ci dam eme­
ryturę!!

Podniosłem tasak. Urzędnikowi 
oczy wyszły z orbit; zaczął się 
czołgać do mych stóp. Kazałem 
mu wstać. Przekonawszy się, że 
kasa pancerna posiadała mały, 
zakratowany lufcik, zamknąłem 
go w niej.

— I ani mru — mru! Żebyś mi 
się nie ważył łomotać, ani stukać, 
drabie jeden, bo szatkownica!!!

Reszta była już prosta. Noc 
spędziłem nienajlepszą, bo wer­

towałem papiery — były to 
sprawozdania, raporty,, formula­
rze, każdy mieszkaniec planety 
miał własną teczkę. Umościłem 
sobie biurko najtajniejszą kores­
pondencją, bo nie było na czym 
spać. Rano -włączyłem mikrofon 
i wydałem, jako Kalkulator, roz­
kaz, by cała ludność zebrała się 
na placu pałacowym. każdy 
miał przynieść ze sobą obcążki i 
śrubokręt. Kiedy się wszyscy u- 
stawili jak gigantyczne figury 
szachowe z żelaza, rozkazałem, 
aby sobie poodkręcali nawzajem 
głowy, na intencję kapacitancji 
śtego Elektrycego. O jedenastej 
wyłaniać się poczęły pierwsze 
ludzkie głowy, zapanował tumult 
i chaos, podniosły się krzyki 
„zdrada!” — która w kilka minut 
później, kiedy ostatnia żelazna 
bania z łoskotem spadła na bruk, 
przerodziły się w jeden ryk ra­
dości. Ukazałem się wówczas ze­
branym we własnej postaci i po­
leciłem aby się, pod moim prze­
wodem, wzięli do pracy — prag­
nąłem sporządzić z miejscowych 
surowców i materiałów wielki 
statek. Okazało się jednak, że w 
podziemiach pałacu znajduje się 
szereg statków kosmicznych, z 
pełnymi zbiornikami, gotowych 
do drogi. Rrzed startem wypuści­
łem z kasy pancernej Argussona, 
nie wziąłem go jednak na pokład 
i nikomu nie pozwoliłem go za­
brać. Powiedziałem, że zawiado­
mię o wszystkim jego szefa, przy 
czym powiem mu, też możliwie 
wyczerpująco, co o nim myślę.

Tak zakończyła się ta, jedna z 
najniezwyklejszych moich 

przygód i podróży. Mimo wszyst­
kie trudy i męki, o jakie mię 
przyprawiła, rad byłem takiemu 
obrotowi rzeczy, gdyż przywró­
coną została mi, nadszarpnięta 
przez malwersantów kosmicz­
nych, wiara w przyrodzoną zac­
ność mózgów elektronowych. Jak 
to jednak miło pomyśleć, że tyl­
ko człowiek może być draniem.



Oto dowód, że moja klientka jest
niewinna!

Może się pan przesiądzie na tył 
wozu.

16 mm
PRAWDY

(Dokończenie ze str. 6) 
baczyć taką walkę, na ekranie te­
lewizyjnym. Nie każdy ma apa­
rat telewizyjny, a poza tym godzi­
ny transmisji są ograniczone. Ca­
ły więc ciężar, spada najpierw na 
radio- a potem na prasę. Tu — 
zauważycie — że i w radio np. też 
są ograniczone, i z góry ustalane 
godziny transmisji, tak że spra­
wozdawca może aktualnie nie 
„chwycić” najbardziej interesują­
cego polskiego słuchacza punktu 
zawodów. Prawda,

Ale od czego technika. Gdy u- 
Słyszałem że Japończycy przesy­
łają do prasy i telewizji filmy 
kręcone na taśmach 16 milimetro­
wych — pomyślałem sobie: to się 
nazywa dobra dziennikarska ro­
bota. Trochę techniki a odbiorca 
wie wszystko lub niemal wszyst­
ko czego pożąda. Nasi dziennika­
rze chyba nie Wzięli na igrzyska 
magnetofonów, choć podobno 
multum redakcji w kraju dostało 
takie małe miniaturowe, tranzy­
storowe magnetofony, zabierające 
niezwykle mało miejsca. Da się je 
nósić w kieszeni.

Dlaczego — pytam sprawoz 
dawca radiowy, podczas bezpośre­
dniej audycji z Rzymu, ma sucho 
opisywać ex post: widziałem to a 
to. Grubo lepiej by było, ażeby 
nagrał najciekawsze fragmenty na 
magnetofonie, na żywo- tak jak 
czuje i widzi obserwując przebieg 
zmagania j potem zęby odtworzył 
tę Swoją relację przed mikrofo­
nem łączącym go z krajem. Nie­
stety. Tak się nie dzieje. I tylko 
niektóre konkurencje będziemy 
słyszeli „na żywo”. Mam o to żal 
do radia, które zresztą lubię i ce­
nię. Mogło było postawić się na 
Olimpiadę — gratka raz na czte­
ry lata. .

O nic inneeo mi nie chodzi, 
tylko o tych 16 mm prawdy na 
taśmie filmowej lub o milimetry 
prawdy i przeżyć na milimetro­
wym drucie mikromagnetofonów. 
Tyle na dziś. I tak dwa grzyby 
w, .barszczu — to za wiele.

ADAM HOŁLANEKS

FOTO
KONKURS

Pobaw się

CZY JESIEŚ iwm, ODWAŻMY, 
ZDECYDOWANY?

STARY CZŁO­
WIEK. Zdjęcie na­
desłane na nasz 
konkurs fotogra­
ficzny przez p. 
Antoniego Wilcz- 
kiewicza z Dębicy, 
wykonane apara­
tem Practina FX, 
t=l/1000, d=8.

15-lecie SFOS
Popularny „SFOS”, istniejący 

od 1946 r., zgromadził do dziś z 
drobnych datków społeczeństwa 

■— 47 min 400 tys. zł. Nie cała 
jednak kwota przeznaczona zo­
stała na odbudowę stolicy. Z su­
my tej od roku 1958 zainwesto­
wano na terenie Krakowa 47,5% 
tj. 22 min 750 tys. zł. A więc 
blisko połowa zebranej kwoty 
posłużyła na inwestycje krakow­
skie jak budowa nowych obiek­
tów zakup urządzeń dla szkół, 
dla młodzieżowych domów kul­
tury remonty obiektów zabytko­
wych itd.

Od 1958 r. 75% kwoty zebranej 
u nas na SFOS w ciągu roku,- 
przeznacza się wyłącznie na po­
trzeby inwestycyjne naszego 
miasta. Pozostałe 25% łącznie z 
podobnym procentem od innych 
SFOS-ów szczebla wojewódzkie* 
go — stanowią fundusz central­
ny przeznaczony w znacznej 
większości na szybszą realizację 
inwestycji na ziemiach odzyska­
nych na zachodzie i północy kra­
ju. Również mogą z niego korzy­
stać pozostałe województwa nie­
zależnie od posiadania swoich 
75% ' funduszów zbiórkowych. 
SFOS stał się więc inwestycyjną 
samopomocą społeczną zorganizo­
waną w całym kraju i przede 
wszystkim dla terenu, na którym 
jest zorganizowany.

Krakowski Komitet Funduszu 
Odbudowy Kraju i Stolicy, roz­
poczyna 1 września br. 15-letni 
jubileusz swego istnienia. Jeżeli 
jego działalność, rozpoczęta 15 
lat temu, spotkała się ze sponta­
nicznym odzewem całego narodu

KSIĄŻKI WWLOSOWAU
IRENA NOWORYTA, Rabka Zdrój, ul. Polna 21.
MARIA CHRZĄSTOWSKA, Toruń, ul. Prosta 19. 
MIECZYSŁAW BYSKO, Radziechowy 792, pow. Żywiec, 
ELŻBIETA PIEKARSKA, Kraków 14, ul. Traugutta 6,3. 
J. KULICKI, Gdańsk ul. Olejarna 8/5,

JOZEF NOWAK, Kępno, ul. Kilińskiego 3.
STANISŁAW SOBCZAK, Łódź, ul. Wodna 3Ł
JANUSZ KRASODOMSKI, Gdynia, Żwirki i Wigury 6/18.
M. HUBERT, Świdnica Sl. ul. Marksa 19, woj. wrocławskie, 
STANISŁAW SWIĘCH, Kraków, ul. Grunwaldzka 16'6.

POZIOMO: 1. rower dwuosobowy, 6. lekka sportowa łódź, 
10. substancja z wodorostu morskiego, używana jako pożyw­
ka w doświadczalnej hodowli bakterii, 11. miejsce występu w 
cyrku, 13. Inaczej: przedmioty wykonywane z roztopionego 
metalu, 14. rzymski główny bóg niebios, 16. składnik gazu 
świetlnego, 17. męskie imię wschodnie, 18. dawny proszek 
używany powszechnie do mycia, 20. duma pawiego rodu, 21. 
21. szata żydowska, wdziewana podczas modlitwy, 25. ina­
czej: odtąd, na przyszłość, 27. narośl na liściu dębu, z któ­
rej otrzymuje się taninę, 29. naszyjnik z pereł lub drogich 
Kamelni, 31. brak, usterka, 32. uprzywilejowany „kolor” w 
kartach, 33. zaimek, 35. rzymski Eros, 38. ptak śpiewający X 
rodziny łuszczaków, 40. ilość materii w jakimś ciele, 41. Je­
dna z cór Zeusa i Mnemozyne, 42. mgła nad trzęsawiskami, 
43. barwny ptak o ogromnym dziobie, zamieszkujący tropi­
kalne lasy Ameryki, 44. stałe miejsce pracy.

PIONOWO: 1. nieprzeciętna zdolność, 2. minerał o koncen­
trycznych różnobarwnych warstwach, używany na drobno 
wyroby galanteryjne', 3. tytuł powieści E. Zoli, 4. sączek me­
lioracyjny, 5. imię Berezowskiej, 6. francuska czapka woj­
skowa z prostokątnym daszkiem, 7. przysłówek, 8. krzywy 
mlecz turecki, 9. podwalina prawa muzułmańskiego, 12. pa­
pier zwinięty w wałek, 15. szal z kosztownego futra, 19. sym­
bol złośliwości, 20. utwór poetycki o charakterze uroczystym 

1 wzniosłym, 22. imię żeńskie, 23. nabój w karabinie, 24. 
zdrobniałe imię żeńskie, 26. naga postać na obrazie, 28. rodzaj 
utworu lirycznego, wprowadzonego do literatury polskiej 
przez J. Kochanowskiego, 30. silna trucizna, 31. nieobsadzony 
etat, 33. miasto portowe w pin. Algerii, 31. rów strzelecki, 
35. jedno z imion słynnego pedagoga czeskiego Komensky’ego, 
36. karta geograficzna, 37. ustoiny na dnie naczynia, 39. rodzaj 
papugi, występującej w Ameryce zwrotnikowej.

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI” Z NR. 35
POZIOMO: 1. pierś, 5. awaria, 9. kaliber, 11. szarak, 12. pra, 

14. ZK (Zygmunt Krasiński), 16. doki, 17. Rut, 18. kask, 21. Łe­
ba, 22. Alor, 23. istota, 25. iloraz, 26. żona, 28. obok, 29. Ari—..

30. pan, 31. Mars, 34. ku, 35. Ina, 36. edytor, 39. anafora, 46. 
muzeum, 41. kadet.
PIONOWO: 1. puszka, 2. eks, 3. raz, 4. ślad, 5. abak, 6. weki, 
7. ar, 8. Agata, 10. ironia, 12. pretor 13. rubanek, 15. kaliban, 
19. solona, 20. krok, 21. łoza, 24. szeryf, 27. asumpt, 28. opium, 
31. menu, 32. Adam, 33. stok, 37. ora, 38. rad, 39. AE (Albert 
Einstein).
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— tradycja ta utrzyma się dziś. 
Uczczeniem tej tradycji będzie 
dalsza ofiarność społeczeństwa 
na inwestycje nie tylko na zie­
miach zachodnich ale i w Kra­
kowie. Żadna dotychczas ofiaro­
wana przez społeczeństwo zło­
tówka nie poszła na marne. I da­
lej też będzie z korzyścią dla 
kraju wykorzystywana.

Turystyka...
z wódką

W Międzybrodziu sto metrów od 
szosy wiodącej do Żywca istnieje Ha­
la Turystyczna obficie zaopatrzona 
w skrzynki wypełnione „ntonopolów- 
ką»% W dni świąteczne jak np. 15 i 17 
sierpnia br. tysiące wycieczkowiczów 
i turystów nie mogło w niej kupić 
napoi chłodzących lub słodyczy, 
nie mówi się już o gorących posił­
kach.

W . tej malowniczej miejscowości 
jkką jest Międzybrodzie, niezbędna 
jest estetycznie urządzona hala tu­
rystyczna z bufetem obficie zaopa­
trzonym, w gorące dania barowe. 
Sprzedażą wódki niech się zajmują 
lokale mające odpowiednie do tego 
trunku szyldy, (BA.)

POCZTA „imUT
STANISŁAW CZOPEK (żak), 

Trepcza 22. W interesującej Was 
sprawie prosimy porozumieć się z 
Państwową Szkołą Podstawową 
Muzyczna, Kraków, Basztowa 6.

K. SMAGOWICZ, Kraków. 
Dziękujemy za miłe słowa.

Dziś pozytywnym typem jest 
zawadiaka, nie ten rozpychający 
się łokciami, ale odznaczający się 
śmiałością, fantazją i zimną, trze­
źwą rozwagą. Do nich należy 
świat, a jeśli i Ty posiadasz odpo­
wiednie cechy, co łatwo spraw­
dzisz na podstawie testu — gra­
tulujemy.

i Czy podejmiesz ryzyko, jeśli 
'możesz wiele zyskać, ale tak­

że wiele stracić? — tak (6), cza­
sem (3), nie (3).

O Czy kolor niebieski jest Two- 
^-ją ulubioną barwą? — (2), 

(0), (7).

Dzieło sztuki 
za tanie pieniądze

4 bm. zostanie otwarta w Pała­
cu Sztuki w Krakowie Ogólno­
polska Wystawa „Biennale Grafi­
ki 1960”. Pokaże ona współczesną 
grafikę polską, różnorodność kie­
runków i koncepcji malarskich — 
tak zawsze żywo dyskutowanych 
nie tylko wśród plastyków ale i 
w szerokich kręgach odbiorców.

Jednym z celów wystawy jest 
również upowszechnienie sztuki. 
Ponad 300 prac zgłoszono do sub- 
skskrypcji w cenie od 150—350 zł. 
Umożliwi to zakup wartościo­
wych dzieł sztuki najszerszemu o- 
gółowi, szkołom, instytucjom itd.

Termin przyjmowania sub­
skrypcji — do 30. IX. br. Zamó­
wione prace dostarczone zostaną 
odbiorcy w przeciągu miesiąca tj. 
do końca października. Pieniądze 
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Jeden z drzeworytów wysta­
wy — Konstantego Sopoćki: 
„Mój przyjaciel pszczelarz”.

na zamówione grafiki (plus 10 zł 
na koszta opakowania i przesył­
ki) przesyłać przy zamówieniu na 
adres „Ogólnopolska Wystawa 
„Biennale grafiki 1960”, Kraków, 
pl. Szczepański 4, Pałac Sztuki.

O Czy potrafisz bez trudu zro- 
zumieć sposób myślenia dru-°zumieć sposób myślenia 

giej osoby? — (7), (2), (1).
/I Czy często napada Cię chęć 
^zmiany zawodu, robienie cze­

goś innego, możliwie w innym 
mieście? — (5), (1), (3).

CCzy pracujesz najlepiej w go- 
dżinach porannych? — (6), 

(2), (1).
/-'Czy należysz do ludzi, którzy 
'“'mogą bez trudu wygłosić po­

gadankę, albo wyróżniają się w 
obcym towarzystwie? — (7), 
(2), (3).

"7 Czy więcej niż 75% Twoich
' znajomych określa Cię: cza­

rujący człowiek? — (4), (2), (6).
O Czy przechowujesz listy mi- 
°łosne? — (4), (2), (6).
QCzy, jeśli jesteś, względnie 
“'byłbyś żonaty, chciałbyś mieć 

więcej jak dwoje dzieci? — (5), 
(0), (2).

W Czy uprawiasz chętnie 
sport? — (6), (2), (1).

■ 1 -1 Czy tracisz równowagę, jak
■ ‘inni się z Ciebie wyśmiewa­

ją? (2), (1), (7).
- | p Czy często zażywasz tabletki 

1 ć-przeciwko bólowi głowy,, lub 
bezsenności? — (1), (3), (9).
Ocena:

Ponad 75 punktów: Jesteś typo­
wym zawadiaką, w dobrym tego 
słowa znaczeniu. Odwaga i ini­
cjatywa to Twoje zalety. Nie po­
zwolisz wyprowadzić się także w 
żadnym wypadku z równowagi, 
jesteś na to zbyt inteligentny. Po­
siadasz powodzenie w miłości.

50—75 punktów: Wiesz czego 
chcesz. Ale zdarza się, że czasami 
popełnisz jakiś błąd. Nie tracisz 
jednak przez to spokoju. Jeśli je­
steś mężczyzną masz powodzenie 
u kobiet, jeżeli kobietą — męż­
czyźni uważają Cię za uroczą i 
dowcipną.

30—50 punktów: Czasami nie­
pewny, czasami pesymistyczny. 
Brak odwagi. Pozwalasz zbyt ła­
two „przyprzeć się do muru”.

Poniżej 30 punktów: Decyzje 
pozostawiasz zawsze innym, co 
wyklucza możliwość poważnego 
traktowania Twojej osoby. Jeśli 
zdobędziesz się na zaufanie do sa­
mego siebie, będzie lepiej.

MIECZYSŁAW LEPECKI: W 
selwasach Paragwaju. Wiedza Po­
wszechna, 1960, cena 16 zł.

Spotkania, przygody w Parag­
waju znanego pisarza-podróżnika.

W. KRAJEWSKI, J. KANCE- 
WICZ, S. KLONOWICZ, ST. 
LUDKIEWICZ: Ludzie bliscy. 
Iskry, 1960, cena 10 zł.

Wspomnienia, sylwetki i cha­
rakterystyki ludzi, działaczy re­
wolucyjnych z przełomu 
XIX/XX w.

EDWIN JĘDRKIEWICZ: Gra.
PIW, 1960, cena 12 zł.

Opowiadania o różnorodnej te­
matyce sięgającej czasów przed­
wojennych, okupacji, aż po lata 
obecne.

J. J. SERVAN-SCHREIBER: 
Porucznik w Algerii. MON. 1960, 
cena 18 zł.

Autentyczna relacja francus­
kiego oficera w Algerii, świadec­
two wydarzeń naszego czasu.

DOŚWIADCZENIA JOHNA 
REEDA. Książka i Wiedza, 1960, 
cena 15 zł.

Wybitny działacz lewicowego 
ruchu w Stanach Zjednoczonych 
opisuje w reportażach fakty z ru­
chu postępowego w Ameryce.

WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI: O- 
kolica starszego kolegi. Wydaw­
nictwo Łódzkie, 1960, cena 20 zł

Autor przedstawia stosunki pa­
nujące w latach 1937—39 w Kiel­
cach, w których grupa młodzieży 
odgrywa rolę dość zasadniczą o- 
żywiając nieco zaśniedziałą at­
mosferę miasta.

MARCJANNA FORNALSKA: 
Pamiętnik matki. Książka i Wie­
dza, 1960, cena 25 zł.

Pamiętnik matki Małgorzaty 
Fornalskiej — „Jasi”, straconej 
przez gestapo.

WŁADYSŁAW JARNICKI: 
Rudy zostawia ślad. Książka i 
Wiedza 1960, cena 13 zł.

„Zdarzenia”, ilustrowany ma­
gazyn tygodniowy, Kraków, hJ. 
Wielopole 1, III p., tel. 235-69 
(centrala) i 202-13 (bezpośredni).

Redaguje zespół.
Naczelny red.: Adam Hollanek.

Krakowskie Wydawnictwo Pra­
sowe BSW Prasa, Kraków, uh
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